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Czesć kraj oczekuje? 


„h no Kraków, 26 maja. 
(TE) W pierwsze) chwili silnego uderze- 
Ria tylko jedno pragnienie powstało w du- 
czy: spokoju! „Wybuchł pożar i zgasł", Tak 


określił marszałek Piłsudski całe tragiczne 
zajście, A innym razem określił cały ten 


groźny wybuch, jako — „błyskawicę , Błv- 
skawica zwiastuje burzę, a burza — niewia 
domo, jak długo potrwa i jakie spustosze- 
nie uczyni. Lęk i strach nasunęiy okropną 
myśl o jakiejś długiej wojnie domowej, a sły 
ezało się już niemal, jak państwo zaczyna 
trzeszczeć w posadach. Nie, Bóg wie, że 
nas nie stać na wojnę domową, ani na woj- 
nę między dzielnicami, 

Kraj odetchnął: „pożar zgasł”, „błyska- 
wica" minęła. Spokój wraca, Jeszcze tu i 
Gwdzie „intransygenci” z obu obozów srożą 
się, zaciskają pięści i grożą,— ale szczęście 
nasze chce, że ci nieprzejednani mają wpraw 
dzie dosyć złej woli, ale tylko bardzo ma- 
ło realnej siły, Jest tedy może niezbyt prze- 
sadny optymizm, jeśli się twierdzi, że kraj 
się,uspokaja, że się właściwie już w dużej 
mierze uspokoił, 

Zdaje się, że już wolno mówić w pewnym 
spokoju o przyszłości. Skoro się tylko ma 
trochę spokoju, ażeby myśleć o przyszłości, 
to już trzeba o niej mówić, Kraj bowiem 
ma prawo, czegoś pozytywnego, dobrego się 
spodziewać po tym nagłym przewrocie, 

W pierwszym rzędzie kraj oczekuje, że 
Polska nareszcie, znajdzie swoją zdrową. 
normalną linję rozwojową. Dotychczas ta- 
kiej linji nie znalazła. Może nawet nie szu- 
kała, W pierwszych latach odzyskania wol- 
ności Polska — dokładniej: rządząca prze- 
możnie endecja, Wraz z przyległościami — 
była oszołomiona, jak biedny człowiek, któ- 
ry wygrał duży los, a nie wie, co z bogac- 
twem począć, Robi tedy najniewłaściwsze, 
nieskoordynowane ruchy, bo przecież trzeba 
pokazać, wże się jest bogatym. Ta pycha 
prowadzi do ciemiężenia słabszych, W pier- 
wszym okresie endecja tylko zaciskała pięść 
i pokazywała ją — Żydom. To zamierzone 
zgnębienie nie udało się, udać się nie mogło. 
Nastąpił tedy okres jakiejś dziwnej niewia- 
ry we własne państwo. Znowu endecja Wraz 
ae swoimi sprzymierzeńcami rządziła Pol- 
ską w sposób odruchowy, Traktowała pań 
stwo jakby niepewny budynek, który trze- 
ba podpierać różnemi sztucznemi, a natu- 
ralnie bardzo szpetnemi rusztowaniami, — 
Ustawy się robiło nie dla Polski, ale — 
przeciw Żydom. Takiem ohydnem rusztowa 
niem miał być między innemi także nume- 
rus clausus, który miał zapewnić polskość 
Polski przed kulturalną — konkurencją Ży- 

w, 
| Bodaj-że w ten sposób sprowadzono pań 
stwo z drogi zdrowego rozwoju i zepchnięto 
je na jakieś kręte manowce, Może tu wła- 
“nie należy szukać początku wszelkiej nie- 
praworządności i nieuczciwości w admini- 
stracji Państwo bowiem nie może być rzą- 
dzonem pod kątem widzenia: „przeciw”, a 
musi być rządzonem kategorją: „za" i „dla”. 
| Wieczne majaczenie o „wrogu wewnętrz- 
“aym”, którego należy wszelkimi środkami 
guębić i tępić, przyprawiało niemal że o ma 
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si iść konsekwentnie i planowo w tym kie: 
runku, ażeby sobie zdobywać jak najwięk- 
szą sumę zaufania i sympatji świata, Połskaj 
musi być uważana na świecie za środowi- 
sko ładu, wolności i pokoju. P, Skrzyński 
szczęśliwie zainaugurował taki kurs naszej 
politykę, Szukał zbliżenia, porozumienia i 
przyjaźni tam, gdzie jego endeccy poprzedni 
cy jakby umyślnie, a przynajmniej przez 
grubą niezgrabność, kopali przepaści i pro- 
wadzili spory. P, Skrzyński nie rozluźniał 
sojuszu z Francją, a uzyskał znaczne zbli- 
żenie z Anglją, poprawił znacznie nasze sto- 
sunki z Czechosłowacją i pragnął  conaj< 
mniej poprawnego sąsiedztwa z Niemcami, 
Z tem państwem nie wolno nam pozostawać 
dłużej na stopie wojny celnej, Ten stan mus 
si czemprędzej być zakończony. Spekulowa 
nie na polityczne odosobnicnie Niemiec jest 
dla nas niemądrą polityką, bo sama przesfan 
ka jest już oddawna fałszywą, Jednem slo- 
wem: na Wszystkich frontach, nie wyłącza= 
jąc Rosji, , jedna polityka porozumienia 
i spokoju. Uzyskane porozumienia pielęgna 
wać, rozszerzać i pogłębiać, a o nowe usil- 
nie i konsekwentnie zabiegać. To jest nasza 
linja, która prowadzi do bezpieczeństwa, a 
temsamem do możności wewnętrznego skon, 
solidowania się gospodarczego i kulturalne- 
go. i 
Tego kraj oczekuje od nowego prezyden= 
ta, którego Zgromadzenie Narodowe Wybiese 
rze, h 

Logika faktów wskazuje na Józefa Piłsuds 


nję prześladowczą, Swoją drogą — takie 
majaczenie jest, przynajmniej może się stać 
z czasem, znakomitą hodowlą „Wroga sa 
wnętrznego”, 

A zatem: pierwsza rzecz, której kraj ocze 
kuje, jest ustalenie zdrowej linji rozwojo- 
wej, linji państwowej, To znaczy: należy | 
uzupełnić państwo polskie do pełnych 100 
procentów jego ludności, W ideologji ende- 
ckiej Polska składa się tylko z 65 procen- 
tów, — z których zresztą pewną część się 
także zalicza do — wrogów, — a 35 procen- 
tów się z góry odrzuca poza nawias. Pro- 
blem mniejszości narodowych musi być tak 
rozwiązany, ażeby Polska mogła się czuc 
i być uważaną na świecie jako państwo o 
pełnych stu procentach obywateli, obywia- 
teli równych wobec prawa. Tylko na tej 
linji może się ustalić praworządność 1 
uczciwość, 

I, naturalnie, ciężki problem gospodarczy. 

Trzeba koniecznie, pod rygorem zupełnej 
ruiny, ustalić stopę życiową państwa podług 
istniejących i możliwych warunków gospo- 
darczych. Nie wolno, pod rygorem popadnię 
cia w bankructwo, żyć nad stan. Za dużo 
wojska, za dużo urzedników,za dużo darmo 
zjadów i pasożytów przy żłobie państwo- 


| 
| 
| 
| 
wym, Stanisław Szczepanowski mawiał: | 


nas człowiek jada za pół, a pracuje za 
ćwierć człowieka, To się szczególnie odno- 
si do stanu urzędniczego, Składa się z głodo 
morów i — właśnie dlatego — nicwydaj- 
nie pracujących. Co się zaś tyczy wojska, to 
chyba Józef Piłsudski nie widzi zbawienia 
w dużej liczbie żołnierzy, tylko w dobrze 
zorganizowanej armji, Zresztą na tem polu 
stanowiła prosta uczciwość kategorję nie- 
tylko moralną, ale i — gospodarczą. Nie 
dopuścić do rozkradania, znaczy olbrzymie 
zaoszczędzanie. Straszy się ludzi military- 


zy on ma taki program? Po człowieku, 
który jest niejako uosobieniem idei państwo 
Wości silnejitwardej, a nie jest związany na 
śmierć i życie z żadną partją, ale W zasadni 
czym swoim nastroju i światopoglądzie jest 
wyznawcą prawdziwego ludowładztwa, na- 
leży się spodziewać, że nie będzie budował 
kraju na krzywdzie, bo krzywda jest kiep- 
ską i kruchą podstawą; że będzie unikał 
konfliktów zagranicznych, bo one dezorga- 


zmem marszałka Piłsudskiego, zdaje się | Pizują państwo. : "s 
jednak. że choćby jego słęboki patrjotyzm Czy będzie miał siłę: przeciwstawić „Się 
uchroni go od militaryzmu, Chyba niema | Skutecznie tym wszystkim żywiołom, które 


arogują sobie przywilej na partrjotyzm, a 
w gruncie rzeczy działają destrukcyjnie? Na 
to pytanie tylko przyszłość odpowie. Prze= 
powiadać tu niczego nie można, bo te ży 
wioły są jeszcze bardzo silne, a mogą się 
obudzić z obecnego ogłuszenia. 

O ile jednak Józef Piłsudski tego cud 
dokona, to chyba potomność nada mu stas 
rorzymski przydomek: pater patriae, 


większego nieszczęścia dla Polski, jak wy- 
bujały militaryzm, Taki wybujały milita- 
ryzm musiałby nas pozbawić doszczętnie 
zaufania wielkich demokracyj świata, które, 
pomimo fjaska ostatniej przedkonierencji 
rozbrojeniowej, faktycznie wrogo się odno- 
szą do militaryzmu, 

Z tem łączy się organicznie zagadnienie 
naszej polityki zagranicznej. Polityka ta mu- 


(rostitwa sejmowe wober Zyromadzaia Hrndowoga 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 25. 5 Sin. W Sejmie są naogół pustki. | natomiast są za przyłączeniem się do głosów lewicy, 
Posłowie z prawicy nie przybyli jeszcze do War- Prawica nie powzięła jeszcze ostatecznej uchwaly. 
szawy, posłów lewicowych również mie widać, gdyż | Posiedzenie ZLN odbędzie się w piątek. W tym šē- 
objeżdżają swoje okręgi wyborcze. Lewica nie ma | nym dniu odbędzie się także posiedzenie klubu Ch. 

zeby naradzania Się, gdyż dawno już ustaliła | D Co się tyczy slanowiska tego klubu, to sądząa 
kandydata na prezydenta, którym jest marszałek Pił | z głosów prasy poznańskiej należy przypuszczać, 
sudski, Jutro rozpoczną Się natomiast narady mniej- | że nie weźmie on ndziału w wyborach. Jeśli fakt 
szośCi narodowych, a mianowicie klubów ukraińskie- | ten rzeczywiście nastąpi, to Szanse marszałka Pił- 
go i białoruskiego, w Sprawie ustosunkowania się | srdskiego wzmocnią się tembardziej Że na tem tle, 
do kandydatury marszałka Piłsudskiego. Trudno je- | przewidywany jest rozłam w klubie Piasta jekOłeś 
dnak przewidzieć, jaki będzie rezuliat tych narad | w NPR, 
albowiem zdania cbu klubów są rozbieżne. Jedni są Dzisiaj poczyniono Szereg przygotowań do Zgro- 
za wstrzymanien się zupełnem od głosowania, inni | madzenia Narodowego. Marszałek Rataj porozumiał? 


skicgo jako tego nowego prezydenta. t: 


Se. 2 


iie z odpowiednimi ministrami oraz strażą bezpie- 
eńsiwa w sprawie ulrzymania porządku przed Sej- 
Emen i należy przypuszczać, że przebieg posiedzenia 
oemadzenia Narodowega będzie spokojny. 
Prasa poznańska forsuje mocno kandydaturę Igna 
tego PaderewSkiego. Agitacji tej jednak nie należy 
brać poważnie. 


Sprawa ordynacji wyborczej na Radzie mit. 


| (Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 25 5. Sin, Jutro odbedzie się 
posiedzenie Radyw ministrów, na którem 
ozpatrywana będzie ustawa o nowej e 
ji wyborczej, 


Bora międzyn Trybuna sprawie ate 


w sprawach spornych między 
Polską a Niemcami 


TFelngram 'uimuy „Nowego Dóannika”) 


Haga, 25 5. (D) Międzynarodowy Trybu- 
nal sprawiedliwości w Hadze rozpatrywał 
dziś skargę rządu niemieckiego, przeciwko 
rządowi polskiemu. W sprawie zakładów 
chemicznych w Chorzowie na Górnym Slą 
sku stanął Trybunał na stanowisku, że po- 
stępowanie rządu polskiego sprzeciwiało się 
konwencji genewskiej, W sprawie wywła, 
szczenia niemieckich właścicieli ziemskich 
w, czterech wypadkach Trybunał odrzucił 

śę niemiecką, natomiast uznał, iż w 5 
wypadkach postępnwanie rządu polskiego 
sprzeciwiało się Konwencji genewskiej. 


Rokowania o dalsza ratę pożyczki Dillen 


14 (Telefonem ed naszego korespondenta) 

| Warszuwa, 25. 5 Sin. Przebywający od kilku dni 
fw Paryżu delegat min. skarbu p. Wojtkiewicz pro- 
wadzi rokowania z delegacją koncernu Diiloni w 
Sprawie drugiej i trzeciej transzy t. zw. pożyczki dil 
Jomowskiej. P. Dillon, który przyjechał do Europy. 
wdaje Się na wypoczynek | na. Rivierę. 

| Warstawa, 25. 5 Sin. w związku z kołportowane: | 
mi przez pewne odłamy prasy zagranicznej wiado- 

mocami o rzekomych trudnościach finansowych 

olski, min. skarbu komunikuje, że płatna dnia 1 

czerwca br. rata pożyczki Dillonowskiej w sumie 2 

imiijony 79 tys, dolarów, z polecenia min. skarbu 

Została przez Bank Polski przekazana w drodze te- 

egraficznej i to dnia 22 bm. do Federal Reserve 

Bank na rachunek Dillon i Ska, wyprzedzając ter- 

nga płatności o całe 10 dni co najlepiej wskazuje 

sa bezpodstawność owych pogłosek. 


Dakomily warast eksportu wegla polskiego 


ut GFolchoncm od naszego korcepondcnia) 

, Warszawa, 25. 5 Sin. W ciągu calego ubiegłego 
Miesiąca załadowano w Gdańsku i Tczewie 259.059 
ton węgla polskiego, Miesiąc kwiecień był zalem 
miesiącem rekordowym w wyWozie węgla polskiego 
doga morską. 

POGRZEB OFIAR WALK W WARSZA- 
J WIE, 

Warszawa, 25. 5 Sin. Dziś o godzinie 4 popołu- 
nm odprowadzone zostały przez duchowieństwo ka- 
łodickie na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ka- 
prala Macieja Balblerza, c it Przez omyłkę 

"M cmentarzu żydowskim. 


-Ruka wydania broni pe ai 


przysposobienia wojskowego 
' Wsrszawa, 25. 5 Sin Dotychczasowy dowódca OR 
Warszawa gen. Wróblewski wydał rozkaz odebrania 
Droni wszystkim organizacjom przysposobienia woj- 
ri ik rapin Zana Strzeleckiemu 


Złoty zagranicą 
r (Telefonem od naszego korespondenta) 
Wiedeń, 25. 5 (D) Złoty dziś kształtował się po- 


Myślniej. W stosunku do dolara 11.20. W Berlinie 
płoty notowano 11.40. 


Dachodzenia UGLD piw Hinni 


l Budapeszt, 25 5, (D) Prokuratorja podała 
Mo wiadomości, że przeciwko posłowi Hiro- 
wi wszczęto dochodzenia karne, z powodu 
wzekomo kłamliwych zeznań w czasie roz- | 
powy przeciwko fałszerzom banknotów, 


Nica 
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arawa aplikantów żydowskich aadal czeka ga załatwienie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 25. 5 Sin. W związku z wcCzGrajszem 0- 
Świadczeniem min. MakowSkiego w sprawie aplikan- 
tów Żysłowskich, pos. Hartzlus oświadczył co na- 
siępuje: 

MWywiadem wczorajszym zostałem niemile dolkniię 
tv, przeczytawszy oŚWiadczenie min. Makowskiego, 
że sprawa aplikantów Żydowskich została już prawie 
uregulowana przez jego poprzednik min. Piechockie 
go. Pilnuję tej sprawy już ods zeregu lat, Znam ją 
dobrze, jeszcze w okresie rządów min. Nowodwor- 
Skiego, który zupełnie nie mianował aplikantów ży- 
dowskich, podczas gdy następni ministrowie w dro- 
dze już jakoby koncesji zaczęli potrochę aplikan- 
tów żydowskich mianować. Zaprowadzono jednak 
dwie listy kandydatów, jedną ogólną, a drugą wyła- 
cznie dła Żydów. Podczas gdy kandydatów pierw- 
szej listy, mianowicie chrześcijan i  przechrztów 
mianuje ẹ berzwłocznie po otrzymaniu releierencyj, 
to kandydaci drugiej listy t Zn, Żydzi muszą czekać 
po dwa lata i więcej. Naluralnie nie wszystkim kan- 
dydatom udaje się uzyskać nominację. Z iym syste 
mem list walczę przez cały Czas, jednakże bezsku- 
tecznie. 

Przyznać muszę, że min, Piechocki zwiększył 
znacznie ilość nomiinacyj żydowskich, ale z systemen 
zerwać nie chciał. Doszło nawet do tego, że w kan- 
celarji ministerstwa niektórzy urzędnicy w prostocie 
ducha, życzliwie informowali kandydatów żydow- 
skich, by starali się o protekcję jakiegoś posła, bo 
inaczej posiwicja a nominacji nie dostaną, Dodawa- 
li przytem: Ale proszę tego nie mówić pos. Hart- 


glasowi! Mimo to wiadomo mi że gdy jeden kandys 
dat Żyd przyniósł list polecajacy jamiegoś ministra, 
otrzymał nomnację po 12 dniach, jeden znów z re- 
ferencją pewnego księdza po 14 dniach, inni zań 
czekają od roku. To znaczy według min. Makowskie 
go uregulowanie Prawy! Jesi to SyStem korupcji po» 
litycznej, a przecież z tym Systemem walczyć miał 
marszałek Piłsudski i prof. Bartel. 


Nie czynię dziś zarzutów p. min. ZY. 
Tam gdzie niema równości obywatelskiej, tam gdzie 
się depcze Konstytucję, tam musza być wyjątki, tang 
musi być korupcja i nie można tam uniknąć systeu 
mu protokcyjnego. Nawet najlepsi ministrowie, Bad 
wet człowiek w gruncie rzeczy tak przyzwoity jald 
b. min. Piechocki nie umiał albo nie chciał zerwad 
z systemem nierówności obywatelskiej. Nie pojmnię, 
jak mógł mówić p. min. Makowski o uregulowaniu 
Sprawy, kiedy wiadome mu jest, że wbrew Konsiy- 
tucji istnieją dwie listy aplikantów sądowych jes 
dna dla Żydów a jedna dla pozostałych obywateli 
polskich. Wie on o tem bardzo dobrze, gdyż do- 
piero w soboię 22 bm. byłem u niego i mówiłem a 
tej sprawie. Nie przypuszczam, by min. Makowskł 
mógł publicznie to oświadczyć, gdyż cenię jego pras 
wość. Za dobrze znaną mi jest jego działalność ad 
wokacka, przypuszczam raczej, Że prasa niedokłae 
dnie powtórzyła jego słowa. Stwierdzić to jednak! 
muszę, aby opinja publiczna Wiedziała, jak wyglada 
pojmowanie Konstytucji przez min. Sprawiedliw0= 
ści w odniesieniu do Żydów. 


yi 
=, pawie. 


kaniet specjalnych dodatków dla prolegowany(i wuedikón 


państwowych 
Premier Bartei zarządził rewizję uposażeń pewnych grup urzędników. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 25 5, Sin. Premjer Bartel opie 
rając się na uchwale Rady minislrów z dnia 
16 grudnia 1925 r., zwrócił się do min, skar- 
bu o zarządzenie rewizji specjalnych doda- 
tków do uposażeń, pobieranych przez fun- 
kcjonarjuszy monopolu spirytusowego i ty- 


| 


toniowego, jak również o spowodowanie 
rewizji uposażeń urzędników Banku Guspo 
darstwa Krajowego i Polskiej Dyrekcji Wza 
jemnych Ubezpieczeń į dostosowani ich piac 
do uposażeń urzedgikoy państwowych. 


Echa nadużyć w Guzohanie 


Jak b. min. Zdziechowski zwolnił dyjety posłów z Piasta 
z nałożenego aresztu. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 25. 5 Sin. Głośna była przed rokiem 
sprawa Głównego Urzędu Żywnościowego t. zW. Gu- 
zohanu, którą rozpatrywała specjalna komisja sejmo 
wa. Sprawozdanie komisji kończyło się wnioskiem, 
wzywającym rząd do przekazania Całej sprawy pro- 
kuratorowi. Późniejsze jeanak oświadczenie rządn 
rządu szło w tym kierunku, Że niema powodu odda- 
Lia tej sprawy prokuraturze, ponieważ szkody wy- 
rządzone przez dostawców, którzy nie wywiązał się 
ze Swych zobowiązań, zostały całkowicie pokryte 
wzgl. zabezpieczone. Później jednak stwierdzono że 
straty poniesione przez Skarb państwa wynoszą 60 
tysięcy złotych i że w Sprawie tej zaangażowani byli 
posłowie Szydłowski i Kowalczuk z Piasta, na któ- 


rych djely poselskie dla Zabezpieczenia tych strat 
nałożono areszt. 

B. min. skarbu Zdziechowski dnia 20 marca wydał 
reskrypt z własnoręcznym podpisem, W którym Za- 
wiadomił likwidaturę, że nieu waża za właściwe i 
konieczne przeprowadzenie licytacji W stosunku do 
posłów Szydłowskiego i Kowałczuka i że należy się 
tylko ograniczyć do częściowego ściągania ichi 
dyjest poselskich. Dotychczas strącono posłowi Szy- 
dłowskiemu 373 złote, a posłowi Kowalczukowi 370 
złotych. Pomijając już dewaluację i utracone odsetki 
od powstałych na rzecz skarbu państwa pretensyj, 
należy uważać ten Sposób Ściąganóa m H za 
całkowite Fee. ciwie sprawy. 


Doniesienia nwyjtie o zyka Polski z paśstwani 


baltyckiemi 


r 


Moskwa, 25 5. (D) Oficjalna rosyjska agen 
cja telegraficzna podaje, iż w ostatnich 
dniach prowadził z ramienia rządu polskie- 
go szef sekcji min, spraw zagranicznych Ja- 
mikowski rokowania z rządami Estonji, Ło- 
twy, Litwy i Finlandji, W przeciwieństwie 
do proponowanego przez rząd rosyjski tra- 
ktatu neutralności, miały rokowania te na 
oku sojusz z powyższemi państwami, Esto- 
nja i Łotwa wyraziły zupełną zgodę na pro 
pozycje polskie, Finlandja natomiast na nie 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


się nie zgodziła, Polska żądała od pałstw. 
bałtyckich ścisłej neutralności w razie woj 
ny z Rosją względnie czynnej pomocy W.: 
razie napadu Rosji na Polskę, Pertraktacja 
z Litwą nie dały żadnego rezultatu. i 

W. dalszym ciągu podaje Tassa, iż rokge 
wania były rozpoczęte przed zamachem sią 
nu w Polsce, jednakowoż marszałek Piłsud« 
ski odnosi się do nich przychylnie ze Wwzglą 
du nai to, że chodzi o krok wymierzony prze 
ciwko Rosji. 
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Marnate Pilsudski a przewrocie i a swojej kandytatarze 


na Prezydenta 


Marszałek Piłsudski udzielił onegdaj 
przedstawicielom pism stołecznych dłuższe 
6? wywiadu, w którym omówił genezę i 
przebieg ostatnich wydarzeń, oraz określił 
dei, stosunek do sprawy wyboru Prezy- 
jen 


` Dlaczego marszałek Piłsudski 
. zbrojnie wystąpił? 


P,„Przez cały początek bieżącego roku — 
Dźwiadczył marsz. Piłsudski -— nie mówiąc 
o końcu roku ubiegłego, toczyłem usil- 
ną Walkę o naprawę stosunków w Rzeczy- 
pospolitej, specjalnie zaś w wojsku. 
| Walka w swoich perypetjach nie dawała 
nigdy decydyjącego rezultatu, tak, że wy- 
dawało mi się, iż przeciwko moim postula- 
tom, ześrodkowały się wszystkie siły, które 
według mnie zatrzymały proces rozwoju 
Polski, a zwiększając ustawicznie demorali- 
zację i gangrenę aparatu państwowego, 
czyniły dla mnie niemożliwem trwanie dłu- 
żej w bezczynności. 
Oburzała mnie specjalnie absolutna bez- 
ość wszystkich nadużyć w państwie 
i wzrastająca coraz bardziej zależność pań 


stwa od dzisiejszych „nuworiszów”, którzy 
narówni ze mną i z wielu innymi przyszli 
do państwa polskiego w biedzie, a zdążyli 


tem państwa i kosztem Wszystkich oby 
wateli w kilka krótkich lat wzrosnąć na po 
tentatów pieniężnych, chcących, by — ku 
hańbie naszej ojczyzny państwo we 
wszystkich drobiazgach zależało od nich. 

Ostatnim momentem, który mnie zmusił 
do decycji, było utworzenie rządu, przypo- 
minającego mi bezecnej pamięci rząd, z po- 
wodu którego wyszedłem ze służby pań- 
stwowej, nie chcąc swojem imieniem į służ- 
bą popierać ludzi, którzy zdaniem mojem. 
brali udział w najcięższej zbrodni, dokona- 
nej na Polsce — w zabójstwie Prezydenta 
Rzeczypospolitej Gabrjela Narutowicza, me 
go zresztą osobistego przyjaciela. 

Bezkarność w tej dziedzinie, z góry prze- 
sądzała trwanie bezkarności we wszystkich 
innych dziedzinach. 

Rząd ten odrazu ogłosił rządy „silnej rę- 
ki“, zwracając się przędewszystkiem przeci 
wko mnie osobiście, 

Decyzję wystąpienia powziąłem z We- 
wnętrznem postanowieniem starania się jedy 
nie o obalenie rządu, nie występując zresztą 
przeciwko osobie p. Prezydenta Wojciecho- 
wskiego. Dotąd żałuję, iż b. Prezydent nara 
ził mnie i siebie na śmieszną sytuację na 
moście Poniatowskiego, zamiast kazać repre 
zentować się przez tych, co nie Śruieli sta- 

č mi do oczu”. 

W dalszym ciągu oświetlił marsz. Piłsud- 
ski. przebieg walk i pertraktacyj. Nie miał 
na myśli rozruchów socjalnych, lecz tylko 
przełom moralny. 


Dyktatura, czy ulegalizowanie 
faktu dokonanego? 


„Przechodzę tćraz do punktu, który zdaje 

się głównie zajmuje umysły, to jest do próby 
która mi się zupełnie udała, pójścia dalej 
drogą legalizowania tego, co zaszło. 
. Miałem do wyboru: albo przeciągać dalej 
struny i skończyć tak, jak zdaje się, żądano 
odemnie, jakąś próbą dyktatury, wzięciem 
władzy w swoje jedynie ręce, albo — co mi 
cię wydawało, jako droga możliwa — próbo 
wać ulegalizowania faktu dokcnanego, gdy 
prezydent Wojciechowski otworzył do tego 
drogę i odwołania się w ten sposób do sił 
moralnych w mojej Ojczyźnie, które — jak 
mi się zdawało — zostały silnie poekscyto- 
wane mojem wystąpieniem, 

Wybrałem drugą drogę ji wledy śpieszy- 
łem jaknajgwałtowniej, czyniąc nacisk pod 
wzolędem czasu. a nie nad wzilądem treśni 


na p, marsz. Rataja, który prawnie do wy- 
boru nowego Prezydenta je't jego zastępcą 
i miał zatem obowiązek słormowania nowe 
go rządu wobec ustąpienia poprzedniego. 

Marszałek Rataj wybrał do tormowania 
rządu posła prof. Bartla, Prof. Bartel jednak 
odmawiał, będąc, jak twierdził, przeciwni- 
kiem zasady sejmowych rzadów, Wyznaję o 
twarcie, iż popierałem ma1sząłka Rataja, w 
zgwałceniu, że tak się wyrażę, woli prof, 
Bartla, który jednak zażądał rewanżu z ino 
jej strony (tj. przyjęcia teki min, spr. wojsk.) 

Na rewanż ten zgodziiem się pod warun- 
kiem, iż rząd uważać się będzie za tymcza 
sowy do Wyboru nowego Prezydenta. 

Dlatego cały swój nacisk polcżyłem po- 
tem na możliwie szybkie zwołanie Zgroma- 
dzenia Narodowego, by nowy Prezydent 
mógł zacząć pracować, daj boże silniej i sku 
teczniej, niż to było z dotychczasowymi Pre 
zydentami, nie wyłączając i mnie, jako b. 
Naczelnika państwa. 

Rozumiem, iż w ten sposó» zawiodłem 
wiele nadzieji we mnie pokładanych į wy- 
rzekłem się tak butnej w okrzykach formy, 
jak dyktatura jednego człowieka. Zrobiłem 
to jednak z całą rozwagą i świadomą decy 
zją, pomimo, iż ufam swoim siliom i swojej 
wewnętrznej wattości, Zrobiłem to zaś dla 
tego, żeby odzwyczajone się u nas w Pol- 
sce zwalać spokojnie wszystko na jednego 
człowieka, dając mu płotem niechętną po- 
moc, bez dania codziennej solidnej pracy 
wielkiej ilości ludzi, niezbędnej ala zrefor- 
mowania przyzwyczajeń — tak siltie zre- 
sztą krytykowanych — w całym aparacie 
państwowym, 

I mogą mnie krytykować ludzie, tak, jak 
im się żywnie podoba, ja zaś nie przestanę 
twierdzić, że zrobiłem jedyny w swoim ro- 
dzaju fakt historyczny, żem zrobił coś podo 
bnego do zamachu stanu i potrafił go na- 
tychmiast zalegalizować, żem uczynił coś w 
rodzaju rewolucji, bez żadnych  rewolucyj- 
nych konsekwencyj. 


Marsz. Piłsudski nie odrzuca w za- 
sadzie wyboru na Prezydenta 


Na pytanie co do objęcia godności Prezy 
denta Rzplitej, odpowiedział marsz, Piłsud- 
ski: 

„Odpowiem wymijająco, gdyż musi być 
dany wybór pomiędzy kilku kandydatami. 
Czekam więc zgłoszenia publicznie kilku 
kandydatów, abym mógł ich wszystkich, 
z wyjątkiem tych, którzy na mój szacunek 
nie zasługują, albo nawet zasługujących, lecz 
pochodzących ze stronnictw sejmowych 
zebrać u siebie, aby ich namówić do pewne 
go publicznego aktu. Akt ten wyobrażam 
sobie w postaci deklaracji, że żaden z kendy 
datów, zebranych u mnie, nie idzie na żad- 
ne pacta-conventa, ani że stronnictwami Sej 


od 
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mu, ani z bankami prywatnymi, czy z grupa 
mi koncernów i interesów, — W ten sposób 
przypuszczam, udałby mi się protest przeciw 
zwyczajom polskim, tak dawnym, jak ele* 
kcyjny wybór królów, które to zwyczaje, 
jak mi się zdaje, chcą w stosunku do Prezy, 
denta powtórzyć stronnictwa, wraz z udają“ 
cymi dawnych magnatów nuworiszami. 
Przecież Prezydent, tak, jak ongi król re- 
prezentować musi całe państwo ze wszyste 
kiemi stronnictwami i ze wszystkiemi warx 
stwami. Jest z natury rzeczy tylko jedem 
Jako taki, z góry jest skazany na samote 
ność. a 
Hańbą Polski, zarówno w okresie, gdy 
szła do upadku, jak i w nowej Polsce, tak 
zwanej demokratycznej, jest obciążenie swą 
jego przedstawiciela nazewuątrz i nawe- 
wnątrz wszelkiemi wysokiemi przysięgami, 
których sami Wyborcy nie składają, alba 
składając, nie dotrzymują i odebranie temu 
przedstawicielowi, nawet pozorów władzy 
bezpośredniej, któraby ułatw'ć mogła dotrży, 
manie przysięgi, mówiącej np. © obronie go 
dności imienia polskiego na świecię, Sam 
zaś zwyczaj stosowany dawniej j w naszych 
czasach bezczeszczenia publicznego przed- 
stawiciela narodu i Ojczyzny, rikczemnego 
wdzierania się do spraw i uczuć najbardziej 
prywatnych, stałych prób robienia z tego, 
co jest, jak np, wojsko, sztandarem pań- 
stwa i narodu, jakiejś szmatki, tarzanej w 
błocie — nie jest dla nikogo zachęcającym 
momentem w znoszeniu tej obrzydliwości 
publicznego życia Polski na stanowisku pre 
zydenta. 1 38 
Dlatego też, powtarzam, przy stawłahiu 
kandydatur nie chcę być jedynym kandyda» 
tem Polski i chciałbym w pierwszej chwili 
zbliżyć się (ze współczuciem i serdeczną po 
mocą człowieka, który ma siły wewnętrzne 
bo potrafił to paskudztwo przeżyć i w sobie 
strawić) do tych szczęśliwych, albo nie- 
szczęśliwych wybrańców narodu polskiego, 
— nim klamka wyborów nad kimkolwiek 
zapadnie", 
noi p a A DW 


Program statyj breadcaciinpowych 


na środę 26 maja 
Wiedeń 531 m 20 Stulecie wiedeńskiej wesołej mu- 
zyki. Wrocław 418 m i Gliwice 251 m 2025 Wesoly 
wieczór. 22/15 Muzyka do tańca, Praga 368 m 19 
Przeniesienia z Opery, 22 Muzyka do tańca. Rzym 
425 m 2040 Koncert. 2225 Muzyka balowa. Zarych 
2030 Wieczór pieśni, Frankfurt 470 m 24115 Muzy- 


ka kameralna. 
„RADJO- 
cennik 


Aparaty radjofoniczne na składzie: 
SWIAT"! Kraków, Grodzka 32. Hustrowany 
60 gr. 
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w. I n 
KRONIKA 
Wschód „b. Zachód 
słońca 26 pe | 
Sm. 28 Sroda 19 m. 36 
13 Siwan 


500 certyfikatów dla emigrantów 
z Polski do Palestyny 


Centralne Biuro Palestyńskie w Warsza- 
wie otrzymało wiadomość od Egzekutywy 
Sjonistycznej w Jerozolimie, iż dotychczas 
wwysłano do Polski 500 certyfikatów dla emi 
grantów w wieku do 35 lat, Wedle nowycli 
fustrukcyj Egzekutywy otrzymać mcgą cer- 
tyfikat: 1) chalucim na odpowiedzialność or 
ganizacji chalucowej, 2) posiadający krew- 
nych w Palestynie i wzywani do kraju za 
posrednictwem Organizacji sjonistycznej, 3) 
emigranci, jadący osiąść na roli mogący ão- 

, iż mają ku temu możliwość, Skoro 
certyfikaty nadejdą do Warszawy, poda się 
wiądomości szczegóły w sprawie kontro 


E konsularnej. 


Wstąpienie dyrekiera Trziiskiego 


Dyrekcję teatru miejskiego obejmuje Dr. No- 
wakowski. 


Po dłuższych pertraktacjach, jakie wice- 
EE, Rolle prowadził z dyrektorem 

rzcińskim w sprawie dalszego kierownic- 
twa Teatru miejskiego, dyrektor Trzciński 
świadczył ostatecznie, że wobec znacznie 
Korzystniejszych propozycji z wielu innych 
stron jest zmuszony podtrzymać swą rezy- 
$gnację z dyrektury Teatru miejskiego, zapo- 
więdzianą jeszcze na początku obecnego st- 
zonu. 
. Wobec tego oświadczenia, prezydjum mia 
sta powierzyło prowadzenie teatru miejskie 
o znanemu artyście Drowi Zygmuntowi | 
iNowakowskiemu, mianując go dyrektorem 
(Teatru miejskiego od sezonu 1926—-27, Pre- 
xydjum miasta uważało za wskazane w inte 
resie normalnej pracy w teatrze „przesile- 
tie” teatralne możliwe skrócić, a to ze wzglę 
du na rozpoczynający się właśnie okres kon 

ów z artystami. 


Wyjazd Habimy 


W dniu wczorajszym opuścili nasze mia- 
sto po ukończeniu drugiej swojej, uwieńczo 
nej wspaniałym sukcesem gościny, artyści 
„kHabimy”, żegnani na stacji kolejowej ser- 
decznie przez członków specjalnego komite- 
tu, zawiązanego dla przyjęcia miłych i zna 
Kkomitych gości. Przy tej sposobności został 
artystom „Habimy' wręczony adres artysty 
cznie wykonany na pergaminie, podpisany 
przez członków komitetu oraz przedstawi- 
cieli wszystkich żydowskich instytucyj kul- 
turalnych i oświatowych w Krakowie, 

Nawiasowo warto zauważyć, iż adres ten 
miał być wręczony artystom „Habimy* na 


scenie po ostatniem (poniedziałkowem) 
przedstawieniu, atoli p. dr, Rappaport, wy- 
wtępujący imieniem dyrekcji „Bagateli”, 


przeszkodził temu zamiarowi przy użyciu 
swojego personalu technicznego a nawet i 
policji, wychodząc z założenia -— którego 
dla przyzwoitości nie chcemy bliżej chara- 
kteryzować— że wręczenie adresu artystom 
„Habimy” ze strony. kulturalnych łnstytucyj 
żydowskich mogłoby podważyć byt mate- 
cjalny „Bagateli”, oraz byt polityczny Rzecz 
pospolitej Polskiej,, Ponieważ z niektórymi 
objawami — jak przysłowie niemieckie po- 
wiada — nawet bogowie daremnie Walczą, 
przeta kończymy na tem tę przykrą aferę, 
pozostawiając p. dra Rappaporta w spoko- 
ja ł życząc mu jaknalepszych interesów — 
bobie zaś nareszcie. własnej żydowąkiej sali 


atralnej w, Krakowiel 7“ 
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Z Zydowskiego ~ KRONIKA |Z Zydowskiego Komitetu I Ratunkowego 


Na onegdajszem posiedzeniu uchwalił Ko- 
mitet Ratunkowy po obszernej dyskusji roz 
począć bezzwłocznie akcję ratunkową dla 
krakowskiej ludności żydowskiej Komitet 
uchwalił drobnym kupcom i rękodzielnikom 
udzielać bezprocentowych pożyczek w ma- 
ksymalnej kwocie 200 zł, zwrotnych w ra- 
tach tygodniowych w przeciągu jednego ro- 
ku. Biuro komitetu uchwalono otWorzyć 
w gmachu Gminy żyd. ul. Skawińska, gdzie 
w poniedziałki i środy od godz. 5—6 po 
poł. udziela się stronom wyjaśnień. Wybra 
no egzekutywę, która ma się zająć wykona 
niem powzietych uchwał, Równocześnie u 
chwalono poczynić kroki, zmierzające do 
utworzenia w Krakowie Spółdzielni kredy- 
towej. Gminy prówincjonalne w obrębie Wo 
jewództwa Krakowsk,, reflektujące na po 
moc Komitetu ratunkowego, winny utworzyć 
komitety lokalne, zebrać w obrębie swych 
Gmin fundusze i następnie zwrócić się do 
Centralnego komitet ratunkowego w Krako 
ENE. a 


Babina w (imnazjim Zydowsiien 


Onegdaj gościło Żyd. Gimn, w swoich mu- 
rach artystów Teatru hebrajskiego „Habi- 
ma“ w osobach P. T, Pan Lubicz, Gendler, 
Winiar-Kaczur oraz Panów Ben Arieh, 
Bruek i Winiar. — Po przywiłaniu przez p. 
prof Walkowskiego oraz jednego z uczniów, 
przedstawiła wesoła i ruchliwa p. Gendiler 
pełną werwy i humoru komedję Sz. Alejche- 
ma p. t. „Jak się wypędza mysz”, a p. Lu- 
bicz w deklamacjach Bialika, zahypnotyze- 
wała nas swoim dźwięcznym i miłym gło- 
sem. Niezrównanym był p. Ben-Arieh w 
swoim „W jaki sposób kawaler przyszywa 
guzik” (scena mimiczna) oraz w „wezwaniu 
do tory: Szliszith, Rewii i Sziszith* ukazu- 
jąc nam trzy sylwetki Żydów: starca, czło- 
wieka z tłumu oraz bogacza, Następnie P 
Bruek, Winawer i Ben-Arieh odšpiewali je- 
| dną scenę z „Dybuka”* oraz scenę z ,'Gole- 
wa” „Eliahu Ha-Nawi*. Sympatyczną ca- 
łość zakończyła pieśń chóralna „Hawa Ne- 
gila", poczem kochani Goście przy nieusta- 
jącym „Hedad”* opuścili mury jedynej pla- 
a" szkolnictwa hebrajskiego w Krako- 

Embe, 


Ten postepowanie sadby Hoteli 


Dyrektor Ee p. N. ca: zamie- 
szkał w czasie swego pobylu w Krakowie 
w Hotelu Francuskim, Podczas chwiłowej 
nieobecności p. Cemacha zabrał służący ho- 
telowy z pokoju dyrektora „Habimy” księ- 
£e: zawierającą zbiór wszystkich recenzyj 
i głosów prasy o „Habimie”, a liczącą po- 
nad 600 stron, Po stwierdzefiń braku księgi, 
przedstawiia jącej dla p. Cemacha znaczną 
wartość udał się on do zarządu hotelowego. 
Na skutek tej interwencji księgę mu zwró- 
cono, ale większość artykułów — znikła. 

Cała ta sprawa wygląda nader tajemniczo... 
Możeby zarząd Hotelu Francuskiego ze- 
chciał wyjaśnić, w jaki sposób doszło w ho- 
telu do kradzieży, którą trudno sobie wy- 
ttómaczyć chęcią zysku, 


— Z POWODU NAWAŁU MATERJA- 
ŁU w numerze dzisiejszym zamieścimy ju- 
tro dział „Lekarz domowy", recenzję ze 
„Snu Jakóba'* Beer- -Hoffmana we wykona- 
niu „Habimy” oraz spis osób biorących 
udział w losowaniu łamigłówki, 


— KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LE 
KARSKIE. Dziś we środę, 26 bm. o godzi- 
nie Smej 15 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
naukow. Na porządku dziennym: Dr Mar- 
kowa: Demonstracje z Państw, Szkoły Po- 
łożnych, — Prof. Latkowski: „O* nowszych 
poglądach w gakresie badania fizycznego 
chorych“. 

— SPẸD BYDŁA. Na targi krakowskie od 15 do 

21 bm. spędzono Dnhaji 64, wołów a> krów 229, 


wie (gmach Gminy żyd.) o udzielenie funde 
szów amerykańskich na cele pomocy dią 
drobnych kupców i rękodzielników, 


z kd 14 


Jak widzimy, Żydowski Komitet Ratunkq 
wy rozpoczął swą działalność i przystępujęą 
poza doraźną akcją filantropijną, także dq 
konstruktywnej pracy  charytatywno-społea 
cznej, Wtych swoich usiłowaniach powinieq 
Ź. K. R. napotkać na najwydatniejszą po< 
moc i najgorętszą sympatję ze strony caled 


go społeczeńństwa żydowskiego, W. obec« 
nych ciężkich czasach, gdy setki naszych 
braci i sióstr cierpią formalnie głód, „gdy 


biedny kramarz z braku drobnej nieraz goa 
tówki traci całą swą egzystencję musimy, 
wszclkiemi siłami wspierać Ź. , — je 
dyną instytucję, powołaną do ulżenia doli 
setek tysięcy WZ A ciężko o byt. 

Pamiętajmy o K, R! Nie iszczędźmy. 
grosza na jego szczytne cele!! 


jałówek 96, cieląt 780, owiec 5 nierogacizny 950, ras 
zem 2261 Zwierząt. Płacono za 1 kg żywej wagi4 
buhaje 1 do 1.55 zł, woły 1.20 do 1.60 zł krowy 90 
gr do 1.55 zł, jałownik 92 gr do 1.48 zł, cielęta 
1 do 1.40 zł, nierogaciznę 230 do 255 zł. Ze spę«' 
dzonych na targ zwierząt sprzedano: na konsumcję 
miejscową 2154 sztuk, na konsumeję innych gmim 
kraju 105 sztuk, pozostały nieprzedane 2 sztaki, 

— NA GORĄCYM UCZYNKU. Organa policyjna 
aresztowały Rudolfa Śrokę (lat 26) z Krakowa znaa 
nego kieszonkowca w chwili, gdy usiłował skraść 
Wilhelmowi Bentlerowi z Katowic portfel z kieszeni 
z.golówką w ścisku ludzi wychodzących z kościoła 
św. Piotra. Porifel odebrano, zaś Śrokę odsiawiona 
do aresztów sądowych. 

— ZAGINIĘCIE DZIECKA. N. Wszołek zam. 
przy ulicy Barskiej 1. 7 domiósł do policji. że dnia 
24 bm. w czasie powrotu z Bielan zaginęła jego 
córka Walerja (lat 11). Żaginiona jest blondynką, 
twarz pociągła, ubrana w granatową spódniczkę i 
biała czapkę. 

— POTURBOWAŁ DZIEWCZYNĘ. Organa pa. 
licyjne aresztowały niejakiego Romana Marca (lat 
39) urzędnika prywalnego zam. przy ul. Wiśniowej 
. 8, który dmia 23 bm. na rogu ulicy Szpitalnej t 
św. Marka pebił laska po głowie Gabrjelę Miłoniów= 
nę kasSjerkę kawiarni Centralnej, która skutkiem po- 
bicia doznała ciężkiego uszkodzenia ciała. Marca od 
stawiono do Sadu. 

— Z KRONIKI KRADZIEŻY. Dnia 23 bm. mic- 
dzy godz. 17 a 20 dostał się nieznany sprawca odł 
podwórza przez otwarte*górne okno do mieszkania 
parteruwego 'Padeusza Liszko murarza przy pl. Do- 
minikańskim 1 2 i po oderwaniu zamku od: szafy, 
kradł mu garderobę wartości około 200 zł. — Karoľ 
Maschler kupiec z Tarnowa doniósł, że dnia 8 bm,' 
w godzinach wieczornych skradziono mu w teatrze 
Bagalela w Czasie przedstawienia z tylnej Kieszeni 
spodni porilel z kwotą 750 z. — Adam Dąbek, 
zam. przy ul. Podskalęe 1. 11 doniósł że dnia 23 
bm. w godzinach popołudniowych skradziono mu zo 
zamkniętego warsztatu w tymsamym domu rower 

Puch" wartości około 100 zł. 

— SPROSTOWANIE. W artykule Dra Lustra pt. 
„W zdrowem społeczeństwie siła i tężyzna ducha” 
GN. Dz.“ z 23 bm.) zaszły niektóre błędy drukar=' 
skie. z których najważniejsze prostujemy: w szpała 
cie Ś-tej, wiersz 11-ty od góry ma być „zaburae* 
mia" zamiast zakrzywienia", w  Szpalcie 9-tej 
wiersz 11-ty od góry, ma być , Słońce" miss 
tańce“, 
eg e e 


— SJONSKA KORPORACJA AKĄDEM, 
„EMUNAH”", Dziś we środę, dnia 26 bm, 
AC, z referatem: „Rewizjonizm, jego przy* 
jaciele i wrogowie", 

——P0—— 

— BEZPŁATNY KURS PŁYWANIA DLA 
MŁODZIEŻY Bezpłatny kurs pływania dla 
młodzieży odbędzie się w czasie od 15 da 
30 czerwca. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
informacji od 12—14 Zarząd Pływalni w 
Parku Krakowskim. 7» 

PE". za 

— WIKTOR ŁABUNSKI fra jutro, Ņ. wg 
czwartek 27 maja w Bagateli. Szczegóły w 
afiszach, Bilety w kasie Bagateli. Fortepjan 
Bachateina * H. SPE 7 
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Coy należy grzytałomy rządowi udzielić towych pełaomocnic 


„NOWY DZIENNIK”, czwartek 27 V. 1926 ` 


finansowo-gospodarczych? 


Parlamentaryzm nie jest tylko formą rzą 
lenia, jest również szkołą odpowiedzialno 
łki. Parlament musi wyczuwać opinię oby- 
Mateli i powinien być z nią w zgodzie, Par- 
t ulega tym samym wpływom, jakie 
furtują w społeczeństwie i nie powinna być 
ssj między wolą społeczeństwa a 
| „reprezentantami, W razie rozbieżności, 
Powstają nie tylko rozdźwięki. tylko część 
Rpołeczeństwa emancypuje się z pod wpły- 
Wu swoich powodyrów i bardzo często za- 
iwiedzjona w swoich nadźiejach staje się 
podatnym materjałem dla agitacji wywrołto 


ej. À 
4: Od pierwszej chwili istnienia obecnego 
"oe obserwujemy rozdźwięk między spo- 
czeństweuu, a jego reprezentantami. Zaufa 
bie do obecnego sejmu zmalało do mini- 
Mum, bo nie tworzył i nie urzeczyWistniał 
bn żadnego programu. Najwięcej grzeszył 
Wbecny sejm w dziedzinie życia gospodar- 
Kzego przez udzielenie pełnomocnictw finan 
kowych i gospodarczych, godząc się, by ca- 
a akcja sanacyjna prowadzona była szybko 
R wszelkie reformy finansowe przeprowadzo 
ne zostały w ciągu 6 miesięcy, Ciała usta- 
wodawcze zrezygnowały nawet z utworze- 
Dia Rady Skarbowej, mającej się składać w 
enacznej mierze lub wyłącznie z parlamenta 
kzystów z głosem decydującym lab nawet 
tylko doradczym, bo nie chciano tamować 
biegu przeprowadzonych reform. I rząd, któ 
ry miał być tylko organem Wykonawczym 
ciał parlamentarnych, stał się właściwie or 
ganem ustawodawczym, Jak się ustawodaw 
czo wywiązał rząd z tego zadania? Na mocy 
pełnomocnictw wydał rząd 89 rozporządzeń, 
E tych 24 w ostatnim dniu, Ostatnie rozpo 
rządzenia nie były nawet wydane przez Pre 
zydenta, tylko na mocy uchwały Rady Mi- 
mistrów, a jedno rozporządzenie wydane na 
Mocy uchwały Rady Ministrów  zniosło 
rozporządzenie Prezydenta  Rzeczypospol:- 
tej. Rozporządzenia były często tak redago- 
łwane, że jedno przekreślało drugie, bo nie 
były życiowe, robione były przy zielonym 
stoliku. Mimo to ciała ustawodawcze, za- 
hipnotyzowane chwilowym sukcesem sana 
cyjnym, uchwaliły w dniu 24 lipca 1924 r. 
rowe pełnomocnictwa nie tylko dla napra- 
wy skarbu państwa, ale dla poprawy gt spo 
darstwa społecznego. Gdy z naszej strony 
wdzywały się głosy krytyki i ostrzeżeń, cia- 
ła ustawodawcze pod wpływem rządu. któ- 
ky korumpował niektóre stronnicliwa, nie re 
fagowały wcale, z 
i Niedługo dały na siebie: czekać następ- 
wtwa nieprzemyślanej i w kinematograficz- 
móm tempie przeprowadzonej sanacji waluto 
swej, Weszliśmy w ostry kryzys walutowy, 
jpieniężny i gospodarczy, Całe społeczeństwo 
garnęła panika z powodu fiaska całego eks 
jpangnenti sanacyjnego. Społeczeństwo wi- 
działo się oszukanem przez swego premiera, 
la premjer sam i stronnictwa, które głosowa- 
ły za pełnomocnictwami, okryły się śmie- 
jsznością. Nie reagowały nawet stronnictwa 
iprawicowe i lewicowe, gdy 7 listopada 1924 
oku, oświadczył ich upełnomocniony pre- 
A żeza obowiązek rządu uważa podkre 
fklenie nie cieni, ale tego, co może nam dać 
jotuchę i wiarę niezbędną do działania, do czy 
nów i do pracy. Przyjęto spokojnie do wiado 
mości, że rząd świadomie podmalował wszys 
Rko na kolor różowy i tolerowano dalej mi 
inistra, który przez dawanie fałszywych m 
formacyj, ił instytucje ustawodawcze i 
całe społeczeństwo, przyznając się, że pro- 
| aj zakreślany w jego ostatniem ekspose 
ył świadomie jednostronny. Stronnictwa 
prawicowe i lewicowe ponoszą winę za roz 
strój obecny w państwie, bo przez wygcdne 
krzeczenie się najważniejszych praw dopro- 
'wadziły do obecnej katastrofy. 
1 Dziś znowu odzywają się głosy za udzie- 
leniem pełnomocnictw finansowych i gospo- 


darczych przyszłemu rzadowi przyszłego 
Prezydenta Rzeczypospolitej. P. premjer Bar 
tel chce przed rozwiązaniem sejmu otrzy- 
mać pełnomocnictwa finansowe j gospodar- 
cze, Społeczeństwo polskie cechuje niestety 
zbyt krótka pamięć, Przez rok cały gospo- 
darowano w Polsce na mocy pełnomocnictw 
i przyznać trzeba, że wykonanie pełnomuc- 
nictw powierzono człowiekowi bezwzględ- 
nie uczciwemu o dobrych chęciach, o nad- 
zwyczajnej pracowitości í poświęceniu, 
Gdyby te pełnomocnictwa był otrzymał mi- 
nister skarbu nie posiadający tych wszyst- 
kich zalet, kto wie, jakie rozmiary przybra 
łaby obecna katastrofa. 

Dać znowu peinomocnictwa, oznacza od- 
dać w ręce jednostki i urzędników pracują 
cych pod jego dyktaturą los obywateli bez 
wszelkiej kontroli, zwłaszcza, gdy ciała u- 
stawodawcze zostaną rozwiązane. Gdy Wła 
dysław Grabski robił w okresie pełnomo- 
cnictw błędy, gdy polityką fiskalną niszczył 
życie gospodarcze, gdy etatystyczny kieru- 
nek polityki p. Grabskiego zabijał do resz- 
ty wyssane życie gospodarcze, gdy p, Wła- 
dysław Grabski zapewniał, że nie posunie 
się do błagania o kredyt zagraniczny lub za 
ciągania pożyczki na takich warunkach, 
na jakich otrzymały kredyty Austrja i 
Niemcy, a równocześnie zaciągał pożyczki 
„parszywe”, zastawiając złoto z Banku Pol 
skiego za granicę na cele interwencyjne — 
były ciała ustawodawcze, które krytykowa= 
ły, ostrzegały, był tu i ówdzie głos rozumu, 
który nie dopuszczał do dalszych ekspery- 
mentów i zastawów nie przynoszących żad 
nej korzyści, Pełnomocnictwa dane dziś rzą 
dowi bez kontroli ciał ustawodawczych — 
mogą nas zniszczyć do reszty į przyśpieszyć 
katastrofę. 

Prawdą jest, że atmosfera obecna jest ner 
wowa, prawdą jest, że. wszelka sanacja wy 
maga spokoju i opanowania, jasnej i twar- 
dej decyzji w. wyborze dróg, ale mimo tych 
trudności, a może właśnie z powodu stra- 
sznego kryzysu spowodowanego Właśnie 
pełnomocnictwami — nie wolno dać jednost 
ce i sztabowi jego urzędników pllnomo- 
cnictw finansowo gospodarczych, Nie wolno 
oddać losu obywateli, całej pracy ustawo- 
dawczej ną polu finansowem į; gospodar- 
czem w ręce członka rządu nie kontrolowa- 
nego, bez współpracującej legislatywy. Dość 
zarzutów ściągnął na siebie parlament pol- 
ski za dotychczasowe pełnomocnictwa. 
Przez danie pełnomocnictw dowiódł, że nie 
wyczuwał dokładnie opinji społeczeństwa i 
nie był 2 nią w zgodzie, Skoro ustawy mu- 
szą przechodzić przez sejm į senat ji przez 
dwie komisje i mimo to wymagają potem roz 
maitych nowel, ażeby były zgodne z ży- 
ciem, jak kłamać będą prawu życiowemu 
rozporządzenia ogłoszone na mocy pełnomo 
cnictw, nie przedyskutowane nawet przez 
ludzi fachowych. Panika ogarnęła społeczeń 
stwo całe na wieść o nowych peinomocni- 
ctwach. 

Opinja w całym kraju wypowiada się 
przeciw pełnomocnitwom finansowo-góspo- 
darczym. Zbyt drogo zapłaciliśmy ze po- 
przednie pełnomocnictwa. Może  stronni- 
ctwa polskie w ostatniej chwili, zanim pój 
dą do swoich wyborców i żądać będą dla 
siebie zaufania na przyszłość, zrozumieją 
wolę społeczeństwa i nie dopuszczą do po- 
głębienia rozbieżności między Wolą swoją a 
wolą obywateli i nie dadzą poraz trzeci żad 
nych” pełnomocnictw  finansowo-gospodar- 
czych żadnemu rządowi, 

Senator Dr. F, Rotenetreich. 


celem uniknięcia przerwy w wy- 
syłce pisma, prosimy o rychłe ed- 
nowienie prenumeraty na miesiąc 
czerwiec. 
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ŁOWKI „Mephisto“ 


niezrównanej 
jakości 


Ceny w Polsce i zagranicą 


Porównanie hurtowych cen polskich z za 
$ranicznemi z okresu końca lutego i marca 
r, ub, a więc z okresu przed ostatnim sila 
niejszym spadkiem złotego i związanym 4 


Kraków, ul. A. Petoekiego L. 3. 


„nim poważniejszym wzrostem cen w Pol 


wykazuje, że Polska jest obecnie jednym 4 
najtańszych krajów, Mąka pszenna ; 
je w Polsce 7,53 dol, za 100 kg., gdy we 
Francji 6,73, a więc taniej, natomiast dre* 
żej w Czechosłowacji 8,85, Anglii 900 f 
Stanach Zjednoczonych 10,29, Mięso wołge 
we kosztuje w Polsce 0,21 dol, za i ké., gdy, 
we Francji 0,32, w Czechosłowacji 0,34, w 
Stanach Zjednoczonych 0,36, w Angłji 0,48. 
Masło w Polsce kosztuje 0,79 dol, za 1 kg. 
i jest droższe niż we Francji 0,56, i Czechq 
słowacji 0,74, tańsze zaś, niż w 'Anghi 087, 
i Stanach Zjednoczonych 0,98, 

Natomiast cena cukru wynosi 0,15 dol. ga 
1 kg. i jest wskutek tego najwyższa, | 
we Francji wynosi 0,10, w Anglji ; Stanach 
Zjednocz, po 0,12, a w Czechosłowacji 0,14% 
Skóry bydlęce są w Polsce najtańsze: kosztu 
ją mianowicie 0,24 dol, za 1 kg, gdy wu 
Francji, Anglji i Czechosłowacji po 0,26, 2 
w Stanach Zjednoczonych 0,29, Skóry pods 
szwiane kosztują w Polsce 0,90 dol. za 1 kga 
w Stanach Zjednoczonych taniej 0,79, rażow 
miast drożej w Czechosołwacji 1,00 i wą 
Francji 1,07, Węgiel kosztuje w Polsce 3.24 
dol. za 1 tonę, we Francji prawie tyleż 3,23, 
w Stanach Zjednoczonych 3,97, w Am$glji 
6,30, w Czechosłowacji 6,50, Nafta jest w 
Polsce (481 dol. za 100 kg.), droższa niż 
w Stanach Zjednoczonych (2,58) i Czeckoa 
słowacji (3,92), tańsza, niż w Anglji (5,98), 
we Francji (6,63). Cement kosztuje w Polsce 
najtaniej, bo 0,92 dol. za 100 kg., gdy w 
Czechosłowacji 0,93, w Stanach Zjednoczga 
nych 1,03, a w Anglgi 1,39 itd, (A.TE.) =. 


TERMIN DO ZGŁOSZENIA TOWARÓW, 

W. WEWNĘTRZNYCH URZĘDACH CEL- 
NYCH, 

W „Dz, Ust. R. P,” Nr, 44, poz, 274 zoa 
stało ogłoszone bardzo ważne rozporządzeęj 
nie Ministra Skarbu z dnia 26 kwietnia 
1926 r., na mocy którego został termin da 
zgłoszenia towarów bardzo wydatnie przes 
dłużony. Obecnie może towar w wewnętrza 
nych urzędach celnych leżeć bez zgłoszenia 
trzydzieści dni, Ponieważ od dnia zgłosze” 
nia do dnia zabrania towaru może upłynąć 
dalszych 14 dni, przeto łaktycznie odbiora 
ca dysponujt obecnie czasem dość długim, 
bo półtoramiesięcznym od chwili nadejścią 
towaru do urzędu celnego na 
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NIEMCY ŻĄDAJĄ ZAKAZU IMPORTU, 
DRZEWA POLSKIEGO, Prywatni właści 
ciele lasów w Niemczech, zWrócili się 'dq 
rządu niemieckiego z memorjałem, w któ* 
na domagają się zakazu importu drzewa 
okrągłego z Polski, Motywem żądania tego 
jest brak zbytu na rynku niemieckim dle 
pozostałego w Wielkich ilościach drzewa 
we wschodnich prowincjach Rzeszy, co 
zdaniem wymienionych przedsiębiorców poe 
woduje dla niemieckiego przemysłu drzewa 
nego olbrzymie straty. Zniżka cen na drze” 
wo przypisywana jest konkurencji drzewa 
polskiego, Część prasy niemieckiej, w szcze 
gólności „Berliner Tageblatt* występuje 
przeciw żądaniu temu, jako zupełnie nie. 
umotywowanemu oraz wskazuje na to, że 
lichy materjał drzewny niemiecki nie może 
w żadnym razie zastąpić wysoko wartościoj 
wego drzewa polskiego, a ceny obniżyły się 
tylko na gatunki liche, „w „m 
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[WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


POŻYCZKA 5 MILIONÓW DOLARÓW NA 
RZECZ ŻYD. FUND. NARODOWEGO. 
Nowy Jork, (ŻAT) W hotelu „Pensylwa- 

nja” obradowała w tych dniach pierwsza 

'ogólna-krajowa konferencja żydowskiego 

funduszu narodowego w Stanach Zjednoczo 

nych, W konferencji brało udział około 300 

delegatów z Ameryki i Kanady. Sekretarz 

generalny p. Rubin zołżył sprawozdanie o do 
 chodach żyd. fund. narodowego w okresie 
sprawozdawczym. Ze sprawozdania wynika, 
iż w czasie od września ub, roku do kwie- 
tnia br. przesłano z Ameryki do Palestyny 

60,000 dolarów do dyspozycji Fund, naro- 

dowego. Jednogłośnie przyjęto rezolucję o 

gubskrybowaniu pożyczki w wysokości 5 

miljonów dolarów na cele fund, narod, Wy- 

łóniona została komisja dla opracowania 
planu realizowania pożyczki, 


KOMISJA DLA ZBADANIĄ WĄRUNKÓW 
EKONOMICZNYCH PALESTYNY. 


Jerozolima, ŻAT) Na mocy  rozporządze 
mia rządu palestyńskiego powołana została 
życia specjalna korhisja, mająca na celu 
słudjowanie warunków gospodarczych w 
Batestynie, W skład komisji wchodzą z ra- 
imienia rządu komisarz rządowy Dawis, z 
zamienia społeczeństwa żydowskiego pułko 
wik Kish, dr, Halpern, S. Kapłański i Hoo- 
Ben. Członkowie żydowscy komisji wręczy 
Kskomisarzowi rządowemu projekt, cmawia 
| 14 doniosłych reform gospodar- 


y * wiadomo, w czasie swego ostatniego 
pobytu w Palestynie, dr. Weizmanna konie- 
morral z lordem Plumerem w sprawie rozpo 
ezęcia systematycznych studjów nad życiem 
gospodarczem Palestyny. Dr. Weizmann 
Nwystąpił wówczas z wnioskiem wyłonienia 
specjalnej komisji dla badań gospodarczych. 
ma co Wysoki Komisarz udzielił swej zgódy. 


KONFERENCJA e; ai Z BRIAN- 


Prof. Weizmann ma przed wyjazdem do 
Ameryki konferować z prezydentem mini- 
strów francuskich Briandem w sprawie ko- 
lonizacji Żydów na terenie Hauranu. Jak 
wiadomo wysoki komisarz Syrji de Jouve- 
mel zgodzii się w czasie pobytu Weizmanna 
IW Palestynie na plan kolonizacyjny w Hau- 
ganie, Na konferencji paryskiej między 
Briandem a Weizmannem ma być rozpatry- 
wana kwestja realizacji tego planu, 


CHRZESCIJANIE NA RZECZ „JOINTU”. 
, Nowy Jork, 27. 5. (ŻAT) Odezwa grupy, 


eħrześcijańskich duchownych, uczonych i 
pisarzy do społeczeństwa w Ameryce o po- 
pieranie kampanji „Jointu” na rzecz Żydów 
Wwe wschodniej Europie i zebranie sumy 15 
miljonów dolarów znalazła żywy oddźwięk 

fw całym kraju, Miljarder amerykański Ro- 
pkefelter (junior) nadesłał na ręce kierowni 
jetwa Jointu czek na sumę 100.000 dolarów 
Ba rzecz panji pomocy. ` 


MILJONOWA OFIARA ROTSZYLDA 
PANE NA RZECZ WALUTY 

NCUSKIEJ. Dom bankowy Rotszylda w 
i żu zaofianował 5 miljonów franków na 
' z ustabilizowania kursu waluty fran- 
'ēuskiej. 

„ZNIESIENIE CEŁ EKSPORTOWYCH Z TYTO- 
KIU W. PALESTYNIE. Oficjalna gazeta rządowa 
w Jerozolimie zainieszoza rozporządzenia na mocy 

rego Zrosi się Cła eksportowe z tytóniu pale- 
Gtyńskiego. Jednocześnie zarządza Się, iż wszelkie to- 
wary importowane do kraju i przeznaczone dla szkół 
gałtadów dziecięcych i szpitali, wolne są od ceł wwo- 
'gowych. 

'KYDZI NA MIĘDZYNARODOWYM KONGRE- 
$IE DLA RÓWNOUPRAWNIENIA KOBIET. Dr. 
Rosa Strauss, przewodnicząca związku dla równou- 
prawnienia kobiet żydowskich w Palestynie, wyje- 
Ghaia do Paryża jako delegatka na X kongres mię- 
Ewo zjednoczenia dla walki o prawa ko- 

et. Kongres odbędzie się w najbliższym czasie w 

A 
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Ze sportu 


ŻYD—MIĘDZYNARODOWYM MISTRZEM 
TENNISU. 


W Rzymie ukończyły się międzynarodowe zawody 
tennisu. Pierwszą nagrodę uzyskał żydowski sporis- 
man De Morpurno. 

De Morpurno słynie jako jeden z najlepszych gra- 
a tennisowych we' Włoszech; ostatnio uczestniczył 

w międzynarodowych zawodach tennisowych razem 
z mistrzynią Światową tennisu, Żydówką Znzanną 
Lenglen > 


tg * 


VASAS—CRACOVIA 2:0 (0:0). W drugim dniu 
zawodów wystąpiła Cracovia do boju w pełnym skła 
dzie z Gintłem, Hylą i Ptakiem w miejsce rezerwo- 
wych graczy z dnia poprzedniego. Poziom gry jej 
dzięki tej obsadzie był o wiele wyższy, zapał do gry 
w całej drużynie większy — a jeśli Węgrzy mimo 
to po ciężkiej walce Zwyciężyli, to przypisać to na- 
leży ich zmacznie lepszej taktyce, Wadą Cracovii, 
występującą jaskrawo na jaw w spotkaniu z dobre- 
mi drużynami zagrunioznemi, jest niedokładne po- 
dawanie piłki i zbyr małe oszczędzanie Sił, skutkiem 
Czego przeciwnik może pod koniec zawodów wyko- 
rzysłać zmęczenie drużyny à adobyć zwycięskie 
bramki. 

AŻ do ostatniego bowiem kwadransa Cracovia 
grała bardzo ambitnie, ożywiona chęcią rewanżu i 
atak jej często zagrażał bramce Vasasu a tylko 
prześladujacemu ją pechowi  przypisść należy że 
żaden z licznych strzałów nie znalazł drogi do bram- 
ki, a nawet rzut karny, wykonany przez Gintla, nie 
doprowadził do celu. Podobnie jak w niedzielę, prze- 


„aga kornerów była po Stronie Cracovii, niestety 


żaden z nich nie został wykorzystany. 

Z Cracovii zasługiwali na wyróżnienie Gintel, Za 
stawniak, Chruściński oraz oba skrzydła; zaś z Va- 
sasu bramkarz, który brawurowo obronił szereg nie- 
bezpiecznych sytuacji, następmie słynny Takacs na 
prawym łączniku oraz znakomita para backów. 

Sędzia p. Landwirth nie znałazł łaski u publiczno- 
Ści z powodu zbytniej pedantęrji w przestrzeganiu 

wy „fair“, , X. 

Lwów. Makkabi (Kraków)—Team reprezentacyjny 
Hasmonei i Sparty 0:2 (0:1). Makkabi—Hasmonca 
2:1 (0:0). 

Wisła uległa Pogoni 3:1 a w drugi dzień zro 
misowała 1:1. 

Czarni—Team Sparty—Hasmonei 4:1. 

x Warszawa. Polonia—LKS 5:2  Polonia—Korona 

1 

Radom. Legia—Czarni 2. 

Łódź, ŁKS—Siła 5:0. Turyści—Union 3:0. Widzew 
—LTSG 4:2. 

Bielska, BBSV— Jutrzenka (Kraków) 20 (10). Za 
służone zwycięstwo bietszczan nad słabo grającymi 
krakowianinami. 

Górny Śląsk MOSC--Diana 2:1. MOSC—IFC 3:1. 
Amatorski KS— Preussen (Raciborz) 3:1. 

Wyniki zawodów zagranicznych 


Praga, 23 i 24 maja DFC—Nemzeti 3:3, Slavia— 
Nemzeti 7:0 Słavia—Cechie VIII. 110, DFC—Ce- 
cie VIII 3:1. 

Budapeszt, 23 i 24 maja. Sparta (Praga)—UTE 
En Sparta—MTK 4:7. ara porażki Sparty). 

Vivo—FTC 2:1, MTK—kispesti 6:0. 

Wiedeń, 23 maja. Vienna— Amatorzy 42 (3: :0), 
SportklubRapid 3:2 (3:0), Admira—Hertha 6:2 
(3:0), Simmering— Wacker 4:0 (2:0). 

Rezułaty zawodów mistrzowskich w dniu 24 ma- 
ja. Vienna—Sportklub 3:2 (2:2). E. Mas przy | 
mira 2:1 (2:1), Amatorzy— Rapid 3:2 (3:1). Mecz przy 
jaciełski; BĄC—Wacker 1:0 (1:0). 


a i DWA ME 
RZECZY CIEKAWE, 


Strejk merza 


(si) W Tuluzie teatr miejski miał wystawić Bu- 
rzę'* Szekspira. Morze miało „zrobić“ 15 młodocia- 
nych statystów ukrytych pod zielono pomalowanem 
płótnem. Rytmiczne ruchy tych statystów miały u wi- 
dza wywołać iluzję falującego morza. 

Ale teatr nie mógł swemu personalowi wypłacić 
gaży i dlatego zredukował pobory statystów, któ- 
rzy postanowili srogo zemścić się na dyrekcji teatru. 
I oto zbliża się scena, gdzie morze ma zacząć się 
burzyć i falować. Pioruny teatrałne doskonalę, fun- 
kcjonowały. a ulewa spadała zupełnie bez zarzutu, 
tylko morze leżało ciche i spakojne. Inspicjent wlazł 
więc pod płótno i wdał Się „roąkoszanami" W per- 
trakiacje ale usłyszał odpowiedź: „Dobrze, będziemy 
grali morze. ale tylko pod warumkiem, że gaże na- 
sze podwyższone zostaną o 30 cęnmtymów.*  Inspi- 
cjent przyrzekł im już 10, następnie 20. ba 25 cen- 
tymów, ale statyści nie chcieli nstąpić. Pabliczmość 
już zaczęła się Śmiać, Av Bi pioruny biły, ulówa sza- 
lała, a morza leżało cichutko jak baranek. Zrozpa- .| 
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czony inspicjeni przyrzekł im więc 30 cenżyi 

ale wtenczas rozentuzjazmowani chłopcy tak, wo 
wniczo i gwałlownie zaczęli grać lo morze, że prz 
darli piótno. Można sobie przedstawić radość pubil= 
'cCznoŚci, gdy Zamiast morskich bałwanów ujrzeli n 
gle przed sobą 15 rozczochranych głów. Działo ag 
to w Tuluzie, dzięki więc Bogu, że nie w Krakowiak 


Co mówią ksiegi Starego Zakon- 


O WITOSIE: 

„Pola też wasze i winnice wasze i oliwnia 
ce Wasze co najlepsze pobierze a rozda słue 
gom swoim. Przytem z zasiewków waszych) 
i z winnic waszych będzie brał dziesięcinyj 
+ dm komornikom swoim į sługom swg 
o e t VIII 15, 15). 


O ST, GRABSKIM: 
„Nauczyciele Ma i przeciwko mnie” 
(Izajasz XLIII, 


o Roach I SEJMIE: 


p, kg twoja podpiera mię“ 


63,9). 
O OBSTRUKCJI W SEJMIE: 

„A to co za wrzask trzód w uszach moich 
i co za ryk wołów, który ja słyszę?” (L Sa* 
muelowa V,14). 

O RZEKOMEJ WIZYCIE PEWNYCH POL 
LITYKÓW  NAR,-PEMOKRACJI W SU. 
LEJÓWKU: 

„Przyszedł tedy Judasz i bracia jego da 
domu Józefa, który tam jeszcze był i upadli 
przed obliczem jego na Ziemię. 1 rzekł dd 
nich Józef: cóżeście to uczynili? azaście nid 
wiedzieli, że pewnie zgadnie mąż taki, jakimi 

ja jest?" (IL. Mojżeszowa, XLIV, 15, 15). 
O SEJMIE: 

„Postąpili sobie oni chytrze a poszedłszy 
zmyślili się być posłami" (Joźnego IX, 4.) 

O GABINECIE KOALICYJNYM AL. 
SKRZYŃSKIEGO: 

„Weźmijcie skrzynię przymierza a idźcie 
przed ludem, i wzięli skrzynię przymierza 
i szli przed ludem“ (Jozuego III, 6). 

O REDUKCJI: 

„Pomaluczku będę je wyrzucał od obliczał 

twego" (II Mojżeszowa, XXIII, 30; 


O STAGNACJI: 

Ci, którzy jadali potrawy rozkoszne, gi 
ną na ulicach, a którzy byli wychowani VA 
szkarłacie, przytulają się do gnoju" (Treny 
Jeremiaszowe IV, 5). 

O PODRóżY SPRZYNSKIEGO DO LO- 
CARNA: 

„A tak jechał, wziąwszy z sobą dziesięd 
talentów i sześć tysięcy złotych i dziesięcioa 
ro szat odmiennych” (II Królewska, V, 5). 

O POŻYCZCE AMERYKANSKIEJ: 

„Sprzedałem lud twój za nic“ (Psalm 44, 


13). 
O BOLSZEWIKACH: ' 
„Rzeczy dziwne w ziemi chamowej, rze- 
czy straszne przy morzu czerwonem” (Psalm 
106, 22). Wybrał Z. 


Weseły kącik 
Z PAŃSTWA DALLESA, 

Dalles panuje teraz wszechwłądmie mad całymi. 
światem a Oznaką jego jest brak gotówki. Nie dzia 
wota więc, że i pisarz F. — możemy zresztą zacyal 
tować pisarzy Wedle alfabetu z małymi tylko wyjąt4 
kami — taksamo cierpi Da brak gotówki. Do jega 
mieszkania odbywają też istną pielgrzymkę jego 
wierzyciele. By nie dać sobie zakłócać spokoju kosi 
niecznego do twórczej pracy, wywiesił p. F. pewne! 
go dnia na drzwiach następującą karteczkę: „Wyę 
płaty odbywają się tylko 15 każdego miesiąca". Gdyż 
15 następnego miesiąca przybyli jego wierzycielegj 
znaleźli na drzwiach znowu nową karteczkę z napi- 
sem: „Dzisiaj z powoda 3 zamknięże'', 


(Pewnego razu musiał p. . F. wypełofć jasil 
formularz przesłany przez urząd eiB ai Krób: 
ka wywiązał się z tego zadania, pnzekreślając wszys 
kie rubryki i umieszczając na dole następujące sós 
'wa: Nie mam żednych dochodów. Ważną pam 
wa była jednak ciekawą spytała się pP 
płaci pan swój czynsz w wysokości 80 217“ F. ode4 
słał ta pismo również z notatka: „l ja Bardzo dioialij 
bym to wiedzieć" / 


Pelni 
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rates o zabójstwo l 


„NOWY DZIENNIK”, czwariek 27 V. 1926 


J. Ludwika Margui 


Sir 7 


Pierwszy dzień rozprawy przeciw Dr. Janowi Baderowi w krakowskim 


pz 
Kraków, 26 maja. 
, w) Wežoraj przedpełudniem rozpoczął się w tu- 
jszymm sądzie oczekiwany z Wielkiem zainteresowa- 
Ben proces Ltóry ma stanowić epilog tragicznego 
Bajścia z dnia 24 listopada ub. r. opodal cmentarza 
iego. Jak wiadomo, śmierteinie ranny pod. 
Mias zajścia kulą rewolwerowa akademik żydowski 
Łuć wik Margulies zmarł w miesiąc po fakcie, a obe- 
Rie sianął przed sądem przyjaciel jego Dr Jan 
Bader, pod zarzutem zastrzelenia błp. Marguliesa. 
Rozprawie, toczącej się przed trybunałem orze- 
Ra;ącym na wielkiej sali krakowskiego sądu okrę- 
owego karnego na pierwszem piętrze, przewodni- 


Akt os 


"fakt oskarżenia zarzuca Dr. Baderowi, że dnia 24. 
listopadu 1925 w Krakowi: przeciw Ludwikowi Mar- 
Gutiesowi wprawdzie nie w zamiarze zabicia go, ale 
Ww iumrym nieprzyjaznym zamiarze, strzelając do nie- 
Bo z ostro nabitego rewolweru, w ten sposób postą- 
Gi. że skutkiem tego Ludwik Margulies trafiony ku- 
dą w głowę Śmierć poniósł, 

Czyn ten Skwalifikował akt oskarżenia jako Zbro- 
Unig zabójstwa z $ 140 u. k. podpadającą karze 
R$ 142 uk. (5 do 10 lat ciężkiego więzienia). 

Po zawnioskowaniu Zawezwania do rozprawy 2 
TnaWCÓW lekarzy, 2 znawców rusznikarzy i 27 świad 
ków, oraz odczytania całego Szeregu aktów, donie- 
nień, pisma itd., akt oskarżenia podaje następujące 
powody: 

Š | LJ LJ © 

Jak władze dowiedziały się 

> © 
o zajściu? 

"Drie 25 listopada 1925 około południa zjawili się 
w tutejszej prokuraturze Juljusz Pfeffer, Akiwa Sa- 
łomon i Schule Fall:k, rygorozanci praw i do- 
Qieśli, Że dnia 24 listopada 1925 wieczorem o godzi- 
«ie 9-tej kolega ich Ludwik Margulies, Zamieszkały 
chwilowo w mieszkaniu donoszącego Akiwy Salo- 
mona przy ul. Berka Josełowicza 7, został postrze- 
lony w głowę dwoma strzałami rewolwerowemi na 
ulicy w odległości 100 kroków od mieszkania i miał 
tyle siły, że dowlókł się do mieszkania prosząc, by 
go odwieziono do szpitala nie chciai pozatem nic 
więcej powiedzieć. Donosiciele podali jeszcze, że tuż 
przed zajściem bawił w ich mieszkaniu Dr. Jan Ba- 
Uer koncypjent adwokacki, że on właśnie namawiał 
Margutiesa do wyjścia z mieszkania i umówił się z 
Dm o godzinie 830 przy ul. Starowiślnej, wypo- 
Mviadając pnzytem niezrouzmiałe dla obecnych sło- 
Ma: „Sprawa ważna, periculum in mora“. Margulies 
wyszedł następnie z mieszkania o 8/20 wieczorem, a 
mirÓCii pestrzełony kilka minut po 9-tej. Koledze 
Maksowi Herbstowi, który go doróżką odwoził do 
szpirala, oświadczył na zapytanie, że postrzelił go 
kolega krakowski, niższy od niego, nie akademik na- 
kwiska sprawcy nie wymienił, gdyż sądząc, że rana 
mie jeńt ciężką, nie chciał dać powodu do wniesie- 
Kia przeciw sprawcy doniesiemiu. Gdy dnia 25 listo- 
obr renu odwiedził poszkodowanego w szpitalu ko- 

Herbst i w sposób podchwytliwy odezwał Się do 
niego słowy: „Jasiek (Bader) aresztowany”, wówczas 

BMarguliez odrzekł: „Tak on strzelał do mnie.“ To- 
"amọ potwierdził następnie Margulies wobec kole- 
? Plelfora i Falleka dodając, że Bader strzelił 

niego w głowę z najbliższej odległości bez ja- 

Kkiegokatwiek powodu „ni stąd, ni zowąd", Jako do- 
kaniemańny motyw czynu podali donosiciele znajo- 
‘Mość z pewną panną z dobrego domu, 


Aresztowanie sprawcy 


Wobec powyższych zeznań spisano odpowiednie 
przypomnienie urzędowe, ndzielono je sądowi Śled- 
Czemu z odqowiodnan wnioskiem na przeprowadze- 
Mie śledztwa. wstępnego w kierunku zbrodni uSiło- 
wanego mkrytobójczego morderstwa przeciw Drowi 
Banowi Baderowi. Tegoż dnia na polecenie sędziego 
i przyaresztowano obwinionego  Badera 
l przeprowadzono u niego rewizję za bronią, po- 
Diem odatawiona do aresztów tutejszego sądu. 


Dwa rewolwery 


_ Przy rewizji odbytej w mieszkaniu obwinionego 
Kualezioho dwa pistolety automatyczne, a to orygi- 
Qalay browning 6-strzałowy z 6 nabojami, magazyn- 


sądzie okregowym karnym. 


czy s$0. Kraus, wotują s830. PodobińSki i sSo. War-- 
chałowski, oskarża prokurator Dr Michałowski, bro 
nią adwokaci Dr Goldblatt, Dr N. Oberlaender i prof 
Reinhold, rodzinę błp. Marguliesa zastępuje udw. 
Dr Heski, jako lekarze znawcy fungują Profesorzy 
Dr JankowSki i Dr Olbrycht, jako znawca-ruszni- 
karz — p. Splichal, 


Po otwarciu rozprawy przewodniczący sso. Kraus 
odebrał generalja od oskarżonego Dra Juna Badera 
który 19 sierpnia br. kończy 25-ty rok Życia i jest 
koncypientem adwokackim. 


Następnie protokolant Dr Musiął odczytał 


arżenia 

kiem u Juljana Badera oraz kartą na broń wysta- 
Wioną na nazwisko Juljana Badera, brata obwinio- 
nego, oraz pistolet „Steyer“ kal, 6/35 Nr. 96764 A. 
6 strzałowy z Magazynkiem o 2 ostrych nabojach, a 
jednym na dole ćwiczebnym u obw. Jana Badera 
wraz z kartą na broń wystawioną na jego imię i 
nazwisko. 


Co znaleziono na miejscu czynu? 


Komisarz policji państw. Poink. który powyż- 
szą rewizje przeprowadzał, nadmienił že posiada 
jeszcze pistolet trzeci automutyczny Nr. 18076, który 


to pistolet znaleziono na miejscu czynu wraz z Cwi- 
kierem Maxguliesa o rozbiłem Szkle i listciii Zzaczy: 
nającym się od słów „Ludku”. Jak się później oka- 
zało, rzeczy te znalazł dnia 25 listopada v czeSryma 
rankiem na miejscu zajścia Świadek Bolesław Trze- 
Śmiowski i oddał je posterunkowemu Józetowi rzy- 
male, a ten pokazał je koledze swemu  Jacentema 
Meusowi. 

W tym dniu Świadka i poszkodowanego Ludwika 
Marguliesa nie zdołał sędzia Śledczy przesłuchać, 
gdyż właśnie przeprowadzono u niego operację i 
poszkodowany znajdował się w Śnie ponarkotycznym 
a wedle wyjaśnień lekarza Dra Kozubowskiego prze- 
słuchanie mogło się odbyć w dniu następnym, 


Orzeczenie znawcy-rusznikarza 


W międzyczasie zażądał sędzia Śledczy od znaw. 
cy rusznikarza Józefa Splichala wydania orzeczenia 
co do zakwestjonowanych pistoletów  automatycz- 
nych, który po gruntownem oglądnięciu wszystkich 
trzech pistoletów wydał orzeczenie, że z pistoletu 
„Browning“ Juljana Badera mie Strzelano dawno 
przypuszczalnie od kilku miesięcy, z pistoletu „Stey* 
er“ obw. Dra Jana Badera Strzelano bardzo nie* 
dawno, być może w dniu 24 listopada 1925, natomiasę 
z trzeciego znalezionego na miejscu Zajścia, nieGo za: 
rdzewiałego Wewnątrzi; nie strzelano wprawdzie da- 
wno, jednak przyjąć należy, że wobec faktu, iż 
kabzla naboju znajdująca się w lufie ma skazę na 
środku, próbowano wystrzelić, lecz nabój zawiódł 
przy strzelaniu. 4 


Trzy przesłuchania poszkodowanego 


Świadka i poszkodowanego Ludwika Marguliesa 
przesłuchał w klinice chirurgicznej sędzia dwukro- 
lnie, a to w dniu 26. listopada 1925 o godz. 12-tej 
w południe oraz dnia 28 XI 1925 o godz. 4- tej popoł, 
nadto trzeci Taz również dnia 28 XI. 1925 słuchał 
go w sprawie cywilnej Cg. L 875/25 sędzia N. Ja- 
worski, przyczem na podstawie oświadczenia dyżur- 
nego lekarza Dra Stanisława Nowickiego oraz orze- 
czenia sadowych znawców  psychjatrów prof. Dra 
Wachholza i prof. Dra Olbrychia stwierdzono, że 
Ludwik Margulies przy wszystkich tych przesłu- 
chaniach był zupełnie przytomny i w takim Stanie 
znajdował się aż do czasu badania go przez poWyż- 
szych lekarzy znawców w dniu 28 listopada 1925. 

1. Ludwik Margulies zeznał dmia 26 XI. 1925, jako 
Świadek Że dnia krytycznego obwiniony Bader był u 
niego w mieszkaniu akoło 7-mej wieczór i wtedy u- 
mówili się, że około 8'30 wieczór spotkają się przy 
ulicy Miodowej. O tej porze spotkali się i na pro- 
pozycję Badera mieli iść do dziewcząt na ul. Grze- 
górzecką wzgl. na Grzegórzki. Wobec tego Bader 
kupił w aptece przy ul. Stradom cztery prezerwa- 
tywy i razem poszli pod podkop kolejowy wzdłuż 
cmentarza żydowskiego rozmawiając spokojnie o 
sprawach obojętnych i o dziewczętach. Nagle Bader 
przystanył, wyciągnął Swój pistolet, zmierzył do 
świadka Z rewolweru i Chciał wystrzelić, jednak nie 
udało mu się to, bo jego pistolet zawiódł dwukrotnie, 
wtedy świadek odebrał mu przemocą ten pistolet, a 
wtedy obw. Bader momentalnie wyciągnął z kieszeni 
drugi pistolet i z odległości jednego kroku Strzelił 
mu wprost w głowę. Świadek raniony upadł na zie- 
mię nieprzytomny, leCz po jakimś Czasie przyszedł 
do siebie i o własnych siłach doszedł do mieszkania 


| 


swego przy ul. Berka Joselewicza 7, gdzie opowie 
dział obecnym kolegom o postrzeleniu, nie wymie- 
niając nazwiska sprawcy dlatego, bo chciał to zro- 
bić na drugi dzień. 

2 W podobny mniej więcej sposób przedstawi 
Margulies zajście przy obu przesłuchaniach w dniu 
28. XI. 1925 z tą różnicą, iż przy  pmzesłuchaniw 
przed sędzią śledczym twierdził Że po wyrwaniu 
Baderowi pistoletu oświadczył, mu, że wraca do mia- 
sla i zawróciwszy uszedł ledwo kilkanaście kroków, 
gdy Bader przytrzymawszy go Za ubranie i wypo- 
wiedziawszy Słowa: „gdzie idziesz, zaczekaj”, wy- 
ciągnął z kieszeni drugi pistolet i strzelił mu z nie- 
go wprost w głowę, poczem Śśwadek upadł na ziemię, 


3. Słuchany jako Powód przed sędzią cywiinym 
twierdzi Margulies, że Bader już z pierwszego pi- 
Stoletu strzelił do niego, lecz chybił, poczem po ode- 
braniu mu go wystrzelił Bader drugi raz i tym ra- 
zem trafił go w głowę. Motywu Zajścia wzgl. po- 
wodu, dla którego Bader strzelił do niego Św. Mar- 
gulies nie podaje i twierdzi że powodu nie zma, Że 
żadnych zatargów między nimi nie było, że listu 
znalezionego na miejscu czynu, a zaczynającego Się 
od słów: „Ludku* nigdy nie otrzymał i żadnej de- 
klaracji pisemnej w sprawie pieniędzy obw. Bader. 
od niego nie żądał a zaznaczył tylko, że dnia 25 li- 
stopuda, 1925 miał składać egzamin sądowy, a obw. 
Bader miał mu termin wziąść, o czem mówił jeszcze 
mu w Czasie rozmowy dnia 24. XI. przy cmentarzu 
żydowskim, a przypuszczalnie terminu tego Badet 
nie wziął i to mogło być powodem Strzelania, Wkoń- 
cu zeznał Margulies, że w biurku Badera widział 
przed zajściem 8 pistolety (browmingi). 


Jak Dr. Bader tłumaczył się w śledztwie? 


Przesłuchany dnia 26. XL. o godz. 9'30 obw. Dr. Jan 
Bader winy się wyparł tłumacząc się w sposób na: 
stępujący: 


Sprawa malwersacji 


Z Ludwikiem Marguliesem miał zatarg z powodu 
małwersacji popełnionych przez Marguliesa Na Szko. 
dẹ stow. akademickiego „Ognisko“. Listem z daty 
23. XI. zaczynającym się od słów: „Ludku* wzywał 
Marguliesa do uregulowania tych spraw i list ten 
osobiście mu wręczył w dn. 23. XI i w tej sprawie 
odbył z nim konferencję na błoniach, podczas któ- 
rej jednak do załatwienia Sprawy nie doszło. 

Ohbwinionemu rozchodziło się o to, by sprawę mal. 
wersacji załatwić dyskretnie a w szczególności, by 
Margulies własnoręcznym podpisem Stwierdził, że 
pieniądze z Oświęcimia w kwocie 280 zł. jakie obwi- 


niony WręCzył Marguliesowi dla „Ogniska“, ten o- 
statni mie odprowadził do kasy „Ogniska“ i by w 
ten sposób uchronił obwinionego od podejrzenia, że 
pieniądze zdefraudował, W tej to sprawie w osta- 
tnich dniach kilkakrotnie pertraktował z Margulie- 
sem, a dmia 24. XI. o godz. 730 wieczór był znów u 
niego i tam na oświadczenie Marguliesa że jutro 25. 
XI. wyjeżdża z Krakowa, zagroził temuż Prokura- 
turą. Wówczas Margulies zaproponował mu spotka- 
mie się pod hoielem Royal celem omówienia sprawy. 
Przebieg zajścia 

O godz. 8'30 spotkali się istoinie i chodząc jakiś 
czas porozumieli się ze Sobą w ten Sposób, że Mar- 
Sulies napisze odpowiednie oświadczenie w liście, 


poczem nagle Margulies na ulicy Miodowej zapropo»' 
nował przechadzkę w Stronę Grzegórzek. Poszli 


wtedy w stronę cmentarza izraelickiego poza tor ko- 
fejowy i rozmawiali spokojnie Nagle Margulies za- 
pytał się obwinionego, QGzży ma przy sobie rewolwer, 
na co ten odpowiedział? twierdząco, gdyż miał przy 
aolbie swój pistolet „Steyer“. 
` Bezpośrednio po jego odpowiedzi Margulies wy- 
ciągnął z kieszeni płaszcza pistolet, skierował lufa 
w jego sirunę i wtedy obwiniony usłyszał jakieś kla- 
pmięcie wzgl. szczęk. Zawołał wtedy na niego: „Lu- 
dek — co ty robisz?* i wyciągnąwszy swój pisto- 
let i odsunąwszy bezpiecznik krzyknął na niego: 
"„„Mzuć ten rewolwer". Na to Margulies schował swój 
pistolet do kieszeni, a obwiniony  uprzytomniwszy 
„sobie, że go Margultes chciał zastrzelić, zawołał na 
niego słowy: „jesteś złodziejem i oszustem, a te- 
raz Chciałeś się stać mordercą" i trzymając ciągle 
swój pistolet skierowany w Stronę Marguliesu, po- 
wiedział do niego: „dość tego spaceru, idź naprzód“. 
Margulies zawróvił, a obwiniony szedł za nim. Po 
przejściu jakich 30 kroków Margulies zapytał się go 
dokąd go prowadzi, a obwiniony odpowiedział: „do 
policjanta”, przyczem zajściem tem obwiniony był 
niezwykłe wzburzony. Nagle Margulies przystanąw- 
szy oświadczył, że to uie ma sensu, chciał się rzu- 
cić na niego. Obwiniony krzyknął na to jakieś słowa: 
„Stój Do strzelam" i prawie równocześnie strzelił 
raz jeden. Margulies po strzale zachwiał się, zrobił 
jakby pół obrom í padł twarzą w stronę nasypu ko- 
ilejowego. Obwiniony patrzał chwilę na leżącego, 
poctem pod wpływem przestrachu począł bic w 
stonę Podgórza, skąd dopiero powrócił do Krako- 
wa. Obiw. twierdzi, że strzelił tylko odruchowo pod 
wpływem postrachu e swoje Życie, a raczej działał 
w obronie koniecznej, nie rozchodziło się zaś wcale 
© jakiś pojedynek lub o jakąś pannę. 

IW! następaych przesłuchaniach dnia 29. XI., 3, XII 
1925 1 3. I. 1926 obwiniomy szczegółowo wyjaśnia 
Sprawę malweusacji Marguliesa oraz sprawę listu, 

i na miejscu zajścia. 
Kwestja dwóch rewoiwerów 


Kwestję pistoletów Zaś Wyjaśnia w ten sposób, że 


(Miał własny pistolet „Steyer“, z którego strzelał do | 


(Margola, drugi pistolet był własnością jego bra- 
‘ta Jaljanm a trzeci (Sauer Sohn) kal. 6/35 mm, Nr. 


148076 pożyczył od kolegi Leona Altbacha dnia 20. ' 


; wi ty ceiu, by go nosić przy sobie w tym 
fezakie, gdy swój ciężko funkcjonujący pistolet „Śte- 
ga” da do wyczyszczenia, chodziło bowiem o to, by 
wracając często późną nocą do domu, 
SBa'rełasnej obrony miał broń przy Sobie, Rewolwe- 
Morawa nie dał jednak zarnz do wyczyszczenia 1 
pm swój piwożst, drugi zaś pistolet Ałtbucha za- 
kak wfdocznie Margufies przed zajściem w dniu 21. 
Nd w'czasia gdy sam słedział w jego pokoju przy 


tam niepostrzeżenie. Z tego wła- | 


= elr w 
łe piłolctu chciał go zastrzelić i tem pistolet zna- 


adioa’ na miejscu zajścia. 
Sprawa gzaminu I absoluterjum 
t Marguliesa 


_ Go kb taenninu do egzaminu, który miał wziąść 
Mia Manguliesa, wyjaśnia obwiniony w protokole z 
inka 29. XŁ 1925 w ten sposób, że w dniu 24. X1. 
spowiadai wobec kolegów i Manguliesa, że mu 
|watął termin na 25. XL 1925 i že był się zgłosić za 
Wego, lecz było to niezgodne z prawdą i sam Mar- 
gulia o takie oświadczenie Wobec kolegów prosił, 
MDY wydawała się, że du egzaminu Się Zgłosił, cho- 
jękaż wcale nie myślał go zdawać w tym dniu i o 
EE PE CPE Dipig się Nie Sta- 
~ j „ba ie 

nW, protokole dnia 3. I. 192% wyjaśnia obwiniony 
Æwestje powyższą inaczej twierdząc, že Margulies 
prosi ga żeby on załatwił sprawę jego absolutorjum 
wręczył mu nawet indeks celem wzięcia nominów, 
lo jednak wszystko dało się tylko z trudnością za- 
twi z przyczyn, Streszczających się mniej więcej 
(Wi ten sposób, że Margulies mie miał potrzebnych 
Bemestrów, Że uzyskał policzenie trzech semestrów 
Ru podstawie słalszowanych zaświadczeń wojsko- 
wych i świadectw lekarskich, że sam bał się iść na 
Uniwersytet, bo sie obawiuł jakiejś bliżej niernanej 
osoby, oraz obawiał się, że przy absolutorjum wWyj- 
(zie na jaw sprawa fałszowania dokumentów. Osta- 
Necznie wręczony indeks Zwrócił obwiniony z wio- 
ena 1925 Marguliesowi wraz z wszełkimi załączni- 
kami do podamia o absolutorjum. 

Nadmienij Wkońcu obiwiniony odnośnie do ohara- 
$teru Margnliesa, że ten namawiał go w distopadzie, 
by zabrał 300 dolarów ze schowku rodziców obwi- 
dionągo i by mu je pożyczył. 

© e. 
Margulies obstaje przy swych 
e 
zeznaniac 

Po przedstawieniu tlumaczenia się obwinionego 
Śświadkowi Ludwikowi Marguliesowi w. dniu 28. XI. 
(11925, ten stanowcza zaprzeczył by chciał strzelić do 


ełiwini i by krytycznago wieczoru posiadał re- 
A A pistolet, zaznaczając wobec sędziego 
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„NOWY DZIENNIK”, czwartek 27 V, 1926 


śledczego, że zeznał powyżej szczerą prawdę i na to 
dał słowo honoru. Po dniu 28. XI. Marguliesa wię- 
cej nie słuchano z uwagi na to, że stan jego stale 
się pogarszał Dnia 24. XII. 1925 zmarł on w Staniz 
bezprzytomnym. 


Rana postrzałowa w głowę przy- 
czyną śmierci bł. p. Marguliesa 


Wedle wyników sekcji z dnia 28. XII 1925 i orze- 
czenia Znawców lekarzy, przyczyną Śmierci denaia 
stało się ropne zapalenie vpon mózgowych i ropo- 


głowie wewnętrzne w następstwis wiargnięcia í 
jamy €zaszkowej mikroorganizmów ropnych pez 
ranę postrzałową Czaszki i mózgu, sadaną pocisk 
wystrzelonym z broni palnej, a mianowicie z pistoleę 
tu „Steyer“ o kalibrze 635 mm. nie z pobliża, 

z odległości dalszej, Miedzy raną postrzałową czeń d 


szki i mózgu. a następowem zejściem śmiertelne i 


denata z powodu dvłuczającego się do niej zapałeg 
nia opon inózgowych i mozgowia istnieje jakmaj d 
| 
| 


Ślejszy związek przyczynowy a pomoc Iskarska 
zdołała zapobiec zejścia Śmiertelnemu. + 


Jh abt półarżenia ocenia zeznania obwinionego i poszkodowanego? 


Zeznania Świadka i poszkodowanego Ludwika 
Marguliesa i tłumaczenie się obwinionego w tem je- 
dynie sa Zgodne, że obwiniony strzelił do poszko- 
dowanego z bliskiej odległości i że po strzale poszko 
dowany upadł na ziemię i że we wspólnem porozu- 
mieniu udali się razem ulicą Miodowną w stronę 
ementrza izraelickiegu, pozatem zeznrria ich zasa- 
dniczo się różnią tak Co do przedstawienia zajścia 
samego, jak i powodu strzelenia obwinionego do po- 
szkodowanego. Obwiniony broni się od początku 
tem, że Strzelił do poszkodowanągo broniąc się przed 
zamachem Marguliesa ma swoje życie, a chociaż nie 
mówi wprost, z jakiego powodu Margulies godził 
na jego życie, to jednak z przedsiawienia sprawy 
przez niego wynikałoby, że puszkodowany chciał się 
go pozbyć dlatego by usunąć świadka jego nađu- 
Żyć i malwersacji pieniężnych, oraz dlatego, Że w 
czasie krytycznym tuż przed zajściem obwiniony gro- 
ził poszkodowanemu domiesieniem do Prokuratury. 
Usiłuje dalej obwiniony wykazać, że Margulies 
chciał do niego strzelić z rewolweru, pożyczonego od 
Altbacha, który z biurka obwinionego zabrał mu na 
kilka dni przed zajściem i na tę okoliczność powo- 
ływał świadków, którzy jednak fakiu tego nie po- 
twierdzili. Tak pierwszy i najważniejszy punkt jego 
tłumaczenia się, a mianowicie obrona Konieczna, 
jak i kwestja zabrania rewolweru z jego biurka, wy- 
dają się nieprawdziwe, niewiarygodne, a raczej Wy- 
koncypowane przeż obwinionego jako jedyny sposób 
jego obrony. sposób, któzy zdaniem obwinionego 
z uwagi na okoliczności towarzyszące, był również 
dla niego najdogodniejszy. Wskazuje na to cały Sze- 
reg okołiczności, a mianowicie: 

Przyjmując za fakt, że Świadek i poszkodowany 
Ludwik Margulies pewne szczegóły swych zeznań 
przed Sądem zmienił, wzgl. w sposób różny je przed- 
stawił, o czem wyżej pczy jego zeznaniach nadmie- 
niono, to jednak w rzeczach zasadniczych, a miaro- 
wicie Co do kwestji wyrwania pierwszego rewol- 
weru z rąk obwinionego, oraz strzelenia przez tegoż 
z drugiego rewolweru, zeznaje zawsze jednako, a ze- 
zania jego poparte zostały tak wynikami oględzin 
i orzeczemiem znawcy rusznikarza, jak ij zeznaniami 
całego (szeregu Świadków, Kolegów i znajomych 
poszkodowanego, a mianowicie Jułjana aPfeffera, A- 
kiwy Salomona, Schulema Falleka, Maksa Herbsta, 
Jakóba LŁewkowicza, Edwarda Annalta, Stafana Lan- 
dana i Leonarda Heilperna, 

La e a 
Co mówił Margulies o przy- 
e e e 
czynie zajścia? 

Wobec tych Świadków poszkodowany Margulies 
wielokrotnie zapytywany o przebieg zajścia i jego 
przyczynę, zawsze jednako je opisywał i przedsta- 
wiał, a tylko co do powodu strzelania stawiał roz- 
mite domniemania podając raczej na stawiane so- 
bie przez świadków pytania roznnite damniemywane 
powady, a więc, że może mu chodziło o jakąś pannę, 
drugi raz. że mu widoczmie nrozchodziło się, by po- 
szkoduwany nie zdawał egzaminu, to znów wobec 
świadka Leonarda Heilperna ośwładczył, że sprawa 
listu jest bezprzedmiotowa i odezwał się w sposób 


charakterysiyczny, o ile chodzi a obwinionego, sło- , 


wami: „zresztą wiem, że Jasiek (obwiniony), jest 
waujut, rozstrzepaniec, wyjął rewylwer i strzelił", 
przyczem ubolewał nad nim, że dostanie za to 4 do 5 


lat więziemia i Skończył słowami — „żal mi tego 
chłopca”. 
Czy Margulies miał rewolwer? 


W kwestji tłumaczenia się obwinionego obroną 
konieczną, to oprócz zeznań własnych i zeznan po- 
wyższych świadków, którzy go o to pytałi, w któ- 
rych kategorycznie i stale przeczy, by chciał strze- 
lié do obwinionego podnosząc, Że rewolweru nie 
miał wcałe, w Znamienny sposób przeczy temu wo- 
bec świadka Jakóba Lewkowicza, na którego przed- 
stawienie, że obwiniony tłumaczy się obroną koniecz 
ną, poszkodowany Margulies roześmiał Się mówiąc; 
„Ty przecież Wiesz, że ja nigdy rewolweru nie mia- 
lem“, 

W. świetle zeznań wyż wymienionych Świadków, 
którzy aż do dnia 20. XI 19%, a więc w pierw- 


szych czterech dniach po zajściu bez przerwy 

ście z nim omawiali odnosi się silne wrażeńlie, ' 
Margulies zeznał zupełną prawdę. Również i 
zabrania rewolweru przez Marguliesa Z Biurka 
vinionego nie poparł obwiniony żadnym 

bo nie jest nim chyba fakt zeznany przez jego 
Eugenję Bader, że pewnego dnia przed zajściei 
gulies był w pokoju i siedział sam przy jego Wurk 
Natomiast zarzut ten w Całości odpaść musi v 
zcznań Świadków Akiwy Salomona i Juljusza Pfef+) 
fera, współlokatorów Marguliesa. Świadkowie ci rgoń 
dnie zeznali, że mieszkając z poszkodowanym nawzall 
jem pożyczali solne ubrań i płaszcza Marguliesu, że 
na tydzień przed zajściem aż do dnia 24 XI. Juljusa 
Pielfer ucząc się w zimnym pokoju, wkładał na sič- 
bie jeden jedyny płaszcz Marpuliesa a ubrańie jego 
w dmiu 23 lub 24 XI. 1925 przetrząsał szukając pies 
niędzy na tytoń dla Marguliesa i aui w płaszczu, ndi 
w ubraniu rewolweru nie widział i świadkowie ci! 
kategoryczne z całą stanowczością stwierdzają, żal 
Margulies przed zajściem rewolweru nie posiadał; 
Zeznania te w związku zeznaniami Jakóba Lewkosj 
wicza i Samego Marguliesa, którego scharaktery+ 
zowali świadkowie wszyscy jako Qziowicka spokojno! 
go, uczynnego i przez kolegów ogólmie lubianegoj 
wykazują zupełną bezpodstawność tego zarzutu ® 
nieprawdziwość tłumaczenia się obwiutonego. 


Wnioski oparienazachowaniusię 
Dra Badera po zajściu 


Znamiennym i niewątpliwie świadczącym przeciw; 
obwinionemu jest fakt zachowania się jego po: zajsj 
ściu. Obwiniony widzi bowiem, bo sam to przyznaje,j 
że poszkodowany po strzale upadł na ziegnię, lecz, 
zamiast się nim zainteresować, uciekł przerażony W, 
przeciwną Stronę miasta.  Bezsprzecznie ucięczk 
chwilowo Skutkiem przestrachu jest uzasadniona, ale 
Co dalej robi obwiniony? Jedzie Rajspokojniej daj 
miasta, pisze Wieczorem na dworcu kolejowym dą 
p. Laury Grabschriftównej list o treści podalejj 
przez świadka Artura Wulisohna, a wielce charakte» 
rycznej i ani przed nią, uni wogóle przed nikim naş 
wet najbliższym nie zwierza się, Że do Margaliesai 
strzelił w obronie własnej, Nie interesuje się wcale: 
Marguliesein, którego upadającego i nicprzytumue 
go widział i zachowuje stę jak Człowiek, Który pra 
gnie zatrzeć Ślady swego działania, zyskać na Czasie 
i obinyśleć swoją obronę, Jest to przeciwne zacho 
waniu Człowieka, działającego w obronie własneją 
Człowiek taki, nie bojąc się niczego, bo działał w o4 
bronie sWego Życia, sun dobrowolnie, natychmiast 
donosi o fakcie władzy, albo osobom najbliższym # 
poczuwa się do obowiązku natychmiasiowego wy-j 
Świetlenia zajścia, a uaweł interesuje się poszkodo« 
wanym, Obwiniony robi przeciwnie, jakby obawiał 
się odpowiedzialności za swój czyn, a QZas wolny 
aż do aresztowania wyzyskuje na olumyŚlemie i spres 
cyzowamie obrony. która też tylko w ogólnych zaa 
rysach przedstawia przy pierwszem przesłuchaniu 
a dopiero potem, w miarę upływu CZasu i dalszega 
rozważania, tłumaczenie to Coraz więcej rozszerzał 
zaopatruje szczegółami i wyjaśnieniami. 

e © 
Domniemania co do motywów 
czynu 

Należy też przyznać, Że ani pozkodowany, api poł 
wołani wyżej świadkowie nie wyjaśnili motywu wy« 
strzału obwinionego do Margukiesa. Motyw ten jest 
dotąd osłonięty tajemnicą, nie podał go poszkodowa 
ny, bo aibo go wyjawić nie chciał iub nie mógł, na« 
tomiast motyw, dla którego Margułies chciał rzes 
komo .Zmierzyó się do obwinionego, nie może byl 
poważmie brany w rachubę choóby już ż tego zk 
du, że © malwersacjach Marguliesą wiedzłai nietył: 
ko obwińiany. lecz także prezes fi sekretarz „Ogni+ 
ska“ którzy trzykrotnie pisemnie wzywali go dot 
zwrotu należnych „Ognisku“ kwot, wobec czego u4 
sunięcie tylko samego obwinionego jako w tajomni4 
czonego nie miałoby najmniejszego Znaczenia i Celu4 

Z wykazanego jednak stanu faktycznego, w mcze* 
gólności z tego, Co bezpośrednio poprzedziła Zajściey 
a więc częste w ostatnich dniach rozmowy Margu- 
liese a oabwinionym, Maty, w dniu krytycznym ode 


się obwinionego do kolegów poszkodowane- 

* „fericułum in mora“ wnosić należy, że była jakaś 

ja głębszego Znaczenia między nimi i ta W o- 

Makéch dniach przerodziła się w ostry konflikt, któ- 

Ño punktu kulminacyjnego doprowadzony został 

W czasję zajścia, wśród którego obwiniony z nalury 

| ow. porywczy, narwany, „Vernarrler 

Po jak go scharakteryzowali niektórzy Świadko- 

| 3 pozatem „warjat, rozsirzepaniec”, jak go okre- 
rx 


san poszkodowany, rozgniewany i podraźniony 


„NOWY DZIENNIK”, czwartek 27 V. 1926 


wolwer i usiłował wystrzelić do niego, a gdy ten 
zawiódł w zapamiętaniu wyjął swój Własny pistolet 
„Steyer* i z niego wystrzelił do poszkodowanego, 
wywołując skutek nieszczęsny, którego zapewne nie 
pragnął 

Wobec tego, że lekarze psychjatrzy uznali obwi- 
nionego za Zupełnie zdrowego umysłowo, jak ró- 
wnież wykluczyli fakt. aby czynu dopuścił się w Sła- 
nie chwilowego chorobliwego pomieszania zmysłów 
lub chwilowego zaburzenia umysłowego, obwiniony 


do żywego, wyjął pożyczony od Alibacha re- | musi ody wiadać za swój czyn“. 


| 
„Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczący 
Wik głosu oskarżonemu Dr Janowi Baderowi, 
 Bóry na pierwsze pytanie przewodniczącego odpo- 
Wada, że w zupełności nie poczuwa się do winy. 
i Lndwikiem Marguliesem zapoznał się w roku 1923 
łab z końcem r. 1922 į wkrótce polem zaprzyjaźnił 
RĘ Z nim, a w niejednym wypadku był dlań wig- 
Cj przyjcielem, niż powinien był być. Obopólny sto- 
Saek ich był zawsze bardzo serdeczny i oskarżony 
ak czasów nie zauważył u Marguliesa nic 
świadczyło, że ten jest usposobiony przeciw 
kieti 


| Po tym wsiępie zaznacza oskarżony. że zmuszony 
szczegółowo mówić o pewnych rzeczach, o któ- 
wspomniał dopiero na samym końcu Śledztwa, 
Kisnowicie o sprawach uniwersyteckich Margulie- 
©. Czyni to z wielką przykrością gdyż w swoim 
Sasie związał się z Marguliesem słowem honoru, 
se spraw tych wobec nikogo nie wyjawi, jednak sko- 
© wyszły one na jaw — nie z winy oskrażonego — 
ie uważa obecnego podania tych szczegółów sado- 
Wi za złamanie słowa honoru ani też Za atak na pa- 
mięć zmarłego. Te sprawy były powodem zajścia, 
$ nie żaden konflikt o jakąś pannę, ani leż rzeko- 
we warjactwo oskarżonego, które-to domniemania 
%awiął Margulies, w Śledztwie, Oskarżony nie jest 
Warjatem i nie zamierza wcale bronić się, jakoby 
Czynu dokonał w zamroczeniu umysłu. 
„Na prośbę medyka Bergera zbierał oskarżony pod 
Pisy profesorów (tzw. nomina) na indeksie Margulie- 
8a pudczas pierwszego trymestru roku szkolnego 
1022/23. Z indeksu tego wynikało, że Margulies pierw 
©y rok studjów odbył w r. 1919/1920, w następnym 
Toku Mie był zapisany na uniwersytet, za rok 
1921/22 miał nemina z trzeciego trymestru, poczem 
Klasiępowała notatka źe Rada Wydziałowa zaliczy- 
% mu Za służbę wojskową jedno półrocze, a dalej 
ś zaświadczenie złożenia egzaminu historyczno- 
firawriczego, poczem były przedmioty za rok 1922/23 
Ro- zebraniu podpisów oskarżony zwrócił indeks Mar 
Kuliesowi a na prośbę jego zapisał go na uniwersy- 
fet na nok 1923/24, przyczem Zaofiarował mu się, że 
W. styczniu 1924 r. załatwi mu absolutorjum, nie 
chcąc bliżej podać sposobu w jaki to uSkułeczni. 
Na dowód przytacza oskarżony załączone do aktów 
pismo swoje do Marguliesa, w którem zobowiązuje 
się owo abSolutorjum wyrobić. Pismo to nosi pod- 
Pisy dwoch kolegów, którzy byli w mieszkaniu Ba- 
Tera Świadkami, jak oskarżony przyrzekł powyższe 
Marguliesowi. Podpisów owych kolegów oskarżony 
mie umie odcyfrować a tylko przypomina sobie, 
że jednym z tych kolegów był Śchipper. Margulies 
WówCżas nie skorzystał z tej propozycji i wogóle 
Wiikakrotnie zwlekał z załatwieniem  absolutorjum, 
najpierw ż tego powodu, że musi wziąć wizy aż za 
pięć półroczy, co będzie trudnem do osiągmięcia za 
dziekanatu prof. Gołąba. Kiedy dziekanem Został 
prof. Krzymuski Margulies dalej nie zabiegał o 
otrzymanie absolutorjum, a wkońcu Margulies przy- 
apal mu Się do oszustw przy uzygkaniu przyjęcia 
na uniwersytet. Mianowicie w roku 1920 — zeznaje 
oskarżony — w Czasie gdy poborowym absolntnie 
mie było wolno wyjeżdżać zagranicę, Margulies po- 
jechał do Wiednia i tam przez cały rok 1920/21 siu- 
djował na Akademji eksportowej. Przyjęcie na uni- 
iwersytat krakowski Było w 1921 r. uZależnione od 
Spełmięnia obowiązku służby wojskowej, a Margu- 
dies uzyskał przyjęcie na uniwersytet -na podstawie 
falszowanego dokumentu, że służył przy wojsku 
podczas wójny bolszewickiej Nadto zapomocą ja- 
kiejś osoby zajętej na uniwersytecie, której nazwiska 
vskarźcdny mie chce mimo żądania członków trybn- 
dulu wyjawić, Margulies uzyskał podrobienie na in- 
dexsie zapisku, jakoby; Rada Wydziałowa zaliczyła 
mu jedno półrocze, jakkolwiek Rada Wydziałowa 
faktycznie prośbie jego o Zaliczenie półrocza miała 
cdmówić. Margulies opowiadając to wszystko pod 
słowem honoru oskarżonemu wspominał, że koszto- 
Walo go to pieniądze i że owemu funkcjonarjuszowi 
wmiwersytetu nie zapłacił wszystkiego, Co mu przy- 
tzek], wskutek czego obawiał się chodzić na uniwer- 
Sytet i również bał się podejmować kroki w sprawie 
Wego absoiutorjum gdyż wiedział Że Skoro inny 
mzęQnik dostanie jago sprawę do rozpatrzenia. fał- 
Szetatwaw yjdą na jaw. Margulies zwrócił się wobec 
lego do Badera, by przez swe znajomości na uniwer- 
*ytacie portarał mu mię o absolutorjum, czego jednak 


| 
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_ Zeznania oskarżonego przed sądem 


oskarżony nie zrobił i po pewnym Czasie w maTcCu 
1925 r. oddał Marguliesowi wszelkie papiery uniwer- 
Syteckie, Dla poparcia swego twierdzenia co do o- 
Szustw Marguliesa z dokumentami uniwersyteckiemi 
oskarżony prosi o skonstatowanie że Margulies słu- 
chamy po zajściu jako Świadek podał sędziemu śled- 
czemu, iż jest słuchaczem drugiego roku prawa. 
Przewodniczacy Stwierdza, że w protokole zeznań 
Marguliesa podane jest również, iż jest on absOlwen- 
tem prawa. Dla wyjaśnienia tych okoliczności ima 
być przesłuchany sędzia Śledczy. 


Następnie oskarżony bardzo obszernie przedstawia 
działalność swą w Stowarzyszeniu żydowskich słu- 
chaczy U. J. „Ognisko“, oraz w kuratorjum żydow- 
skiego Domu Akademickiego w Krakowie, podając, 
Że w r. 1924 był kierownikiem akcji zbiórkowej na 
cele budowy tego domu. W.tym Charakterze otrzy- 
mał raz od bawiącego obecnie w Palestynie akade- 
mika Enocha z Oświęcimia (oskarżony poprawia 
w tym kierunku swe zeznania złożone w Śłedztwie 
gdzie podał, że vd Slernberżanki) kwotę około 280 
zł zebraną w Oświęcimiu, które-to pieniądze dał Mar 
guliesowi z poleceniem, by odprowadził je do kasy 
„Ogniska“. Margulies był przewodniczącym Koła no 
wosądeckiego „Ogniska“, a zarazem prowadził ko- 
misję przedsiębiorczą „Ogniska“ jako doskonały 
aranżer zabaw. W lecie 1925 r. prowadził również 
Margulies akcję wakacyjną w Krynicy, z której — 
jak się we wrześniu okazało — nie złożył Sprawo- 
zdania rachunkowego, co spowodowało zanząd .O- 
gniska* do kilkukrotnych urgensów. Wówczasto o- 
skarżony widząc niesumienność Marguliesa i zalega- 
Nie przezeń z wpłatami pieniędzy zebranych na rzecz 
„Ogniska“, przypomniał sobie owe 280 zł oddane 
Marguliesuwi dla „Ogniska“ i $twierdził w księgach 
że pieniędzy iych Marguljes faktycznie nie wpłacił. 
Z końcem października Margulies przyjechał do Kra 
kowa i zwrócił Się do oskarżonego z propozycją, 
by pożyczył mu 300 dolarów, które rodzice Badera 
maja w schowku na przeciąg Sześciu tygodni. Oskar 
żony Odmówił tej prośbie pod pretekstem, że obec 
nie brat jego ma klucze od schowku, a równocześnie 
zażądał wyjaśnienia w Sprawie owych 280 zł. Mar- 
gulies podał Że częścią pieniądze te, wydał, częścią 
zgubił i przyrzekł w najbliższych dniach pieniądze 
zwrócić. Oskarżony mimo kilkakrctnych  usiłowań 
nie mógł nigdy jasno rozmówić się z Marguliesem 
w tej sprawie gdyż ten go począł unikać. Najpierw 
żądał Bader od niego, by Sprawę owych pieniędzy 
z Oświęcimia przedstawił prezesowi „Ogniska Lew- 
koviczowi, a potem — bojąc się że może Być ewen- 
tualnie posądzony © przywłaszczenie sobie owych 
pieniędzy z Oświęcimia domagał się, by Margulies 
dał mu deklarację, że pieniądze te od niego otrzymał 
W niedzielę wieczór, na dwa dni przed zajściem, 
po wyjściu z Kawiarni Teatralnej w licznem towa- 
rzystwie, Spotkał się oskarżony i Marguhes z pre- 
zesem „Ogniska“ Lewkowiczem, który zagadnął Mar 
guliesa: „Słuchaj Ludek, kiedy ty się właściwie za- 
strzelisz?* a za chwilę: ‚Co porabia twoja Łodzian- 
ką z Krynicy?" Oskarżony spotkawszy się nazajutrz 
w południe z Lewkowiczem zapytał go, co miało 
zmaczyć zapytanie, kiedy Margulies się zastrzeli i czy 
Margulies ma rewołwer. na co otrzymał od Lew- 
kowicza odpowiedź, że ten widział u niego rewolwer. 
Wobec tego, że Margulies miał 27 listopada wyjechać 


„do Nowego Sącza na ważną rozprawę swego ojca, 


oskarżony usiłował koniecznie załatwić przed jego 
wyjazdem sprawę pieniędzy oświęcimskich i nie mo- 

się osobiście z Marguliesem rozmówić, napi- 
sal doń list z daty 23, XI. 1925, w którym — w razie 
nieotrzymania żądanej dekłaracji — grozi mu de 
riesieniem do prokuratury. Wieczorem tego dnia 
spotkali się, a po całogodzinnej przechadzce po bło- 
nivch Margulies oddał mu list z dopiskiem: „dal- 
Sze komentarze zbyteczne”. To jednak oskarżonemu 
nie wystarczało, wobec Czego nazajutrz chciał Spra- 
wę w dalszym ciągu załatwić. W tem miejscu po- 
daje oskarżony że przed kolegami odgrywał na 
prośbę Marguliesa komedję, iż wziął mu termin 
egzaminu na dzień 25 listopada i obaj ułożyli się, 
że pójdą w dniu tym na Uniwersytet, Margulies we 
fraku, a o godzinie 9'30 wrócą do domu Margulie- 
sn i powiezą. że rektor Krzymuski egzaminując go 
z pierwszego przedmiota przesunął mu na parę dni 
termin, nie chcąc go „spalić“. Miała to Być fikcja 
dla kalegów i przypuszczalnie dla rodziców Margu: 
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lesa. toteż dla oskarżonego było nieslyChanie przy- 
krem, kiedy Margulies na rzekome koszta Jikcyj- 
nego egzaminu pożyczył sobie od kolegi Schmausa 
20 dolarów. Pożyczkę tę nazywa oskarżony „uboczną 
historyjką* Marguliesa czemu jednak nie mógł za- 
pobiec. 

W dalszym ciągu przechodzi oskarżony do opisu 
krytycznego zajścis, klore przedstawia w zupełności 
teksamo jak w Śleńziwie: z ln zmianą. że obecnie 
„ ierstzi, iż list z Iytulem „Łudku* zgubił na miejscu 
zajścia prawdopodobnie Margulies, a nie oskarżony. 
Po fakcie kilkakrotnie chciał zawiadomić o zaj- 
ciu swego ojca względnie policję. lecz zawsze CoŚ 
sianęjo na przeszkodzie. W południe następnego dnia 
kiedy z rszprawy wrócił do domu, Oirzymał telefo« 
niczną wiadomość od panny Ettingerówny, że Mar- 
gulies, który poprzedniego wieczora odprowadził 
go do domu, został na placu Dominikańskim przez 
kogoś postrzelony, Tę wiadomość uważał oskarżo- 
ny za wskazówkę dana mu przez Marguliesa by 
w jego interesie — ze względu na zagrożenie do- 
niesieniem o defraudacji do prokuratury — nie wy- 
jawiał prawdziwego przebiegu zajścia. Dlatego też, 
kiedy Lewkowicz telefonował do oskarżonego, że 
Mavrguliesowi coś się Slało, przypuszczał tenże, Że 
Margulies jest lekko ranny, i chciał z Irewkowiczem 
iść do niego do Szpitala. W międzyczasie jednak 
zoslał przez komisarza policji Dra Kobieię areszto- 
wany. 

Wikońcu oskarżony wyjaśnia zgodnie z zeznania. 
mi złożonemi w śledztwie sprawę rewolwerów, przy- 
czem twierdzi, że nie wiedząc, iż Margulies posługi- 
wał się rewolwerem Altbacha, nie chciał pierwotnie 
mieszać tego kolegi do zajścia. Dopiero kiedy mu 
w śledztwie rewolwer ten okazano, zeznał prawdę, 
Widocznie wedle domysłu oskarżonego, Marguiies 
bawiąc u oskarżonego w mieszkaniu pod jego uieo- 
becność, wyjął mu rewolwer z biurka a gdyby był 
oskarżonego z tego rewolweru zastrzelił, to najmniej 
sze podejrzenie nie padłoby na Marguliesa, tylka T'a- 
czej na Altbacha jako właściciela rewolweru, wzgł. 
powiedzianoby, Że „warjat* Bader piopelnat samo- 
bójstwo. 

Wotant s%o. Podobłński: Czy 

Marguliesa wiedziało więcej osób? 

Usk, Dr Baler: O Krynicy tak, ale o Oświęcimiu 
tylko ja. Zresztą ja byłem dla Marguliesa jedynym 
niebezpiecznym Człowiekiem, gdyż inni z „Ogniska“ 
byli dla niego pobłaźliwi i chcieli malwersacje taszo 
wać, a już po zajściu dawali do pism sprostowania 
niezgodne z prawdą że malwersacyj żadnych nie 
było. Ja jeden tylko groziłem mn matarczywie - do- 
viesiemiem do prokuratury. 

Pork, Michałowski: Więc pan był üla niego maf- 
niebezpieczniejszym, a zarazem ym przyja- 
cielem? i m 
Wotant s50, Podobiński: A! czy ws Talszerstwa „sk 
guliesa na uniwersytecie nikt poza parem mie był 
wtajermncegony ? 

Obr, Dr Goldblatt: O łalszywym indeksie? 

Prok. Michałowski: Nie mówmy, że fałszywy in 
deks, skoro indeks ten zaginął. pa A 
OSk. Dr Bader: Przypuszczam. Że w lałszerstwa 
był wtajemniczony ojciec Marguliesa. 

Obecny na sali Ojciec bip, Marguliefa zrywa Sq 
i wzburzony woła du okrżonego: Pan bezczełntę kir- 
mie! Ę RAE à 
Dalsze pytania odracza przewodniczący do dnię 
dzisiejszego, poczem udziela (głosu znawcy rusznika- 
rzowi, który składa orzeczenie zgodne ze śledztwem, 
Dalszy ciąg rozprawy dziś o godz. 9 rano. ` 


o tnalwermtojach 


NADESŁANE. 


Za rubrykę tę radakcja nie odpowiada 


Dr. Józef Liebeskind 


Marienbad — Dom Hungarja. 
Rhema mr 0 idm mi | wi, 


Podziękowanie. 

Zarząd Bursy Żyd. Sierót Wojennych, składa 
tą drogą serdeczne „Bóg zapłać* za uświet- 
nienie Poranku 

WPp.: Holzer-Rymplowej, Zniczowi, art. 
teatru J. Słowackiego, R. Austernowi, J. Eise- 
nowi, Kwartetowi A. Schenkera, S. Eiben= 
schlitzowi, Rosnerowi, Orkiestrze Ż. K. S. 
„Makkabi“, Dyrygentowi Sperberowi. 


Z okazji zaślubin naszego członka hono- 
rowego p. Mgr. Jakóba Lewkowicza z p. Runką 
Wasserbergerówną, gratulują 
Zarząd i Koło Stow. żyd. słuch. U. J. „Ogniska“ 
w Tarnowie 


Mr. W 


Daastrzenie się strajku górników angielskich | 


Cała prasa angielska potępia brutalne od 
rzucenie przez właścicieli kopalń propozy- 
cyj Baldwina, zdążających do kompromiso- | 
wego załatwienia zatargu między właścicie- 
lami kopalń a górnikami, Prasa podnosi, 
że widocznie wlaścicielom kopalń nie zale 
żało wcale na przyjęciu sprawozdania ko- 
misji węglowej, Nawet konserwatywne „Ti- 
mes“ nazywają właścicieli kopalń  „gospo- 
darczymi obskurantami', którym nie udało 
się postawić na czele swej organizacji odpo 
wiednich į rozumiejących ducha czasu ludzi. 
Liberalny „Star“ uwłiża, że przedsiębiorcy 
tak postępują, jakoby żyli w XIL stuleciu, 
„Manchester Guardian" krytykuje bardzo o 
stro postępowanie właścicieli kopalń, zarzu 
eając im, że drwią sobie ze sprawozdania 
komisji węgłowej natomiast chcą podykto 
wać swe warunki górnikom, prowokując w 
ten sposób cały kraj. | 

Górnicy przygotowują się do długotrwają- 
cego strejku, a związki górników wzajem- 
nie sobie pomagają. Opinja całego kraju sioi 
obecnie po stronie górników, 


Porażka (oolidge'a 
Wybory do senatu w Pensyiwanji i Illinois. 


Jak wiadomo, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej, odbywają się co dwa 
lata wybory do kongresu, a mianowicie izba 
reprezentantów (a la nasz sejmj, bywa w ca 

ci wybierana, senat zaś w jednej trze- 
ciej. Każdy stan bez względu na swą wiel- 
kość ma w senacie dwóch przedstawicieli. 

_ Otóż Pensylwanja jest jednym z najwię- 
Kazych i politycznie bardzo ważnych sta- 
mów, a dominującą rolę odgrywa tamże par 
ja republikańska, która tak przy prawybo- 
rach, jakoteż przy właściwych wyborach 
(oba mandaty od dłuższego 
Bwem posiadaniu, Partja demokratyczna 
Wcale mie wchodzi tu w rachubę, a cała u- 
waga koncentruje się na kandydatach repu 


(mialy W rozporządzenie 


czasu ma w 


„NOWY DZIENNIK”, czwartek 37 V. 1926 


Na horyzoncie politycznym 


blikańskich, którzy ubiegają się o „nomina- 
cję” do senatu. Takimi kandydatami byli, 
dotychczasowy senator George W. Pepper, 
gubernator Pensylwanji Giffort Pincot oraz 
członek izby reprezentantów Wiliam S. Wa- 
re. Za Pepperem oświadczył się rząd, a Coo- 
lidge wysłał nawet w kilka dni przed 18 ma 
ja, w którym to dniu odbywały się prawy- 
bory, ministra finansów Mellona, celem po- 
parcia jego kandydatury, Nic tọ jednakowoż 
nie pomogło, gdyż przy prawyborach zwy- 
ciężył Wiliam S. Ware, a to dzięki temu, 
że za nim oświadczyła się partja „mokrych“. 
Tak samo w stanie Illinois, przepadł kandy 
dujący dotychczasowy senator Me, Kiniley, 
osobisty przyjaciel Coolidgea. 

Mnożą się więc oznaki, że wpływy Coolid 
gea Coraz bardziej maleją, 


Zupełna klęska Abd-el-Krima? | 


Francuska prasa przynosi z Marokko 
Wiadomości o zupełnej klęsce Kabylów. Li- | 
czne dotychczas przychylne Abd. el Krimo- 
wi plemiona poddały się Francuzom, którzy 
bez trudu i znaczniejszych ołiar posunęli się 
bardzo daleko w głąb kraju, Wedle donie- 
sinia Havasa Abd el Krim znajduje się pod 
ścisłym dozorem swoich własnych ludzi. 
Korespondent „Chicago Tribune", który po | 
stronie Abd el Krima śłedzi operacje wcjen | 
ne, donosi o bardzo krwawych i wprost dzi 
kich i barbarzyńskich walkach. Abd el 
Krim w okrutny sposób zemścił się na ple- 
mieniu Mesauri, sympatyzującem z Hiszpa- 
nją, Około 8000 ludzi znajduje się teraz w 
najzupełniejszej nędzy. Osady ich zostały 
przez Abd el Krima spalone, a młodzież 
męska prawie w pień wycięta, Tylko kobie- 
ty i dzieci zdołały się uratować i uprowa- 
dzić swe trzody. Pomoc cywilizowanego świa 
ta jest tutaj konieczną, gdyż mahometański 
oddział angielskiego czerwonego półksięży- 
zoryczną pomQc, nie może podołać trudno 
ściom. 


TUT 


o powszechnym obowiązku służby wojskowej 


IW. numerze 50 Dziennika Ustaw b. r. zo- 
stało ogłoszone Rozporządzenie Min, Spraw 
Wojskowych lo zmianach i sprostowaniach 
rozporządzenia wykonawczego z dnia 21 
marca 1925 r. do ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej, (Dz. U. N, 37, 
p 252) Niżej podajemy. najważniejsze zmia- 
ny: : 
| Jak wiadomo, obywatele polscy w wieku 
p oom "zamieszkali poza granicami 

zypospólitej Polskiej w krajach euro- 
pejskich, mają obowiązek stawienia się do 
poboru w kraju. Omawiane rozporządzenie 
ustala dla tych osób termin stawiennictwa, 
mianowicie między 20 a 30 września każde- 
go roku. Jeżeli te osoby ubiegają się o pra- 
woda półtorarocznej służby wojskowej, win 
ny się stawić między 20 a 30 czerwca każ- 
dego roku. zo : 

Syn rodzićąw niezdolnych do pracy tu- 
dzież brat rodzeństwa rodzonego lub przy- 
rodniego osłeroconego przez oboje rodzi- 
ców może wzyskać odroczenie służby w woj 


sku stałem, o ile bracia rodzeni lub przyro- | 


dni: s 


1) nie mogą zarobkować z powceda pełnie 


nia obowiązku służby wojskowej w wojsku 
stałem lub z powodu odbywania nauk w 
szkołach, 

2) są niezdolni do jakiejkolwiek pracy za- 
robkowej z powodu wieku, ułomności fizy- 
cznej lub umysłowej — o ile we Wszystkich 


tych wypadkach utrzymanie wymienionych 


ca, który w pośpiechu zorganizował orow1- | 


osób jest faktycznie zależne od pracy pobo- | 


rowego. 

Siostry poborowych w wieku riżej lat 17 
nie będą branę w rachubę, Siostry poboro 
wych w wieku ponad 17 lat będą tylko w 
tym wypadku brane pod uwage, o ile wła 
dza administracyjna stwierdzi, że męgą za- 
stąpić poborowych w charakterze jedynych 
żywicieli rodziny, żę 

Starszy lub młodszy brat poborowego, o 
ile zamieszkuje oddzielnie od rodziny, któ- 
rej utrzymanie zależne jest od pracy poboro 
wego, i nie posiada takiego dochodu. by 
mógł dostatecznie pomagać w utrzymaniu 
tej rodziny, nie może być brany w rachubę 
przy rozstrzygnięciu kwestji, czy porobowy 
jest rzeczywiście jedynym  żywicićlem ro- 
dziny, =" 143 diae GROM? : 
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REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Gra miłości i Śmierci". 
Czwartek: „Św. Jaannk*. kj 
TEATR KOWOŚCI — ZRZESZENIE ART. DRAM, 
Środa: „Syn nienaturalny". 
„Czwartek: „Syn nienaturalny ', 
BAGATELA 


Środa: „If. Wieczór Uferiniego'. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW, 
DCIECHA : „Namiętność'”. §r 
NOWOŚCI: „Madame Sans Gene“. f 
WANDA: , Bachantka“, 

REDUTA: „Cyrk Gray . " 
SZTUKA: „Dziecko o dwóch ojlach". 
PROMIEŃ: „Jack Coogan wśród ludeżerców", 


— ~ 


(RRYNIC 


LUKSOL zz 


— II. WIECZÓR UFERINIEGO I JEGO SŁYM 
NEGO ZESPOLU. który wczoraj odniósł swoje 
eksperymentami lak nicbywały sukces odbędzie sé 
w tealrze Bagatela dziś tj, we środę 26 bm. o god% 
8 wieczór. Zaznaczyć należy, że produkcje ześpołe 
Uleriniego stoją na prawdziwym poziomie artystycz: 
nym swego rodzaju i należą rzeczywiście do niewik: 
dzianych w Krakowie. 


Z giełdy | 
Gielda krakowska z 25 bm. Na rynku wałutowyts | 
tendencja zniżkowa. W czasie Świat dolar ubniżył 
się na 11.60--11.45 a dziś płacono za niego 11.30-4, 
11.45, Kurs bankowy wynosił 11.16—L1.44. 
Akcje: Zieleniewski 9.50, Górka 6.50, 


Gielda warszawska 2 dnia 25 b. m. a 
waluty: stiga pas Roy 441 80, Dondon © 
sawy Jer "97, Paryż 6, Praga 8257 Szwajcacja 
1271, Wiedeń 18529 Włochy SPE y 

Akcje: Fank Małąpolsk Kraków —'*— Bank Prue” 
mysłowy Lwów 6.08, Bank Zw. Sp. Zar. Peznań 4%6 
-uis 8:40, Wild —'— Cegielski 6-26, Parewezy 0-14 Za” 
wiercie 5'10. Zegluga 0-09, Polska nafta 0:40, Siła i Swia* 

łe 6-12, Chmielów 0'12 Starachew ice 095, Pocisk 038 

ieleniewaki 8-—, Zyradów 6'10 Chederów 3-30. 


Giełda wiedeńska 


Giełda wiedeńska z dnia 25 b. m. (PAT) 
Gęewiay. Amstordam 24345, Relgad 1244, Berlin 16827 
Bruksela 2354, Budapest, 9895, Bukareszt 276, Chry* 
stania 15290, Kopenhaga 126':5, Londyn $435, Madryt 


| 10330 Medjolan 2710, Newy Jerk 70675, Paryż 2382 


Fraga 2493, Sefja 5'12  Sztekhelm 189.0, Warszawa 
63'— — 63:50, Zarych 156'63 delary 78856, welgijskia 
bułgarskie ——, dnóskie —'—, marki niemie- 
ckie 16198, angielskie 34:31, jagesłewiańakie 1243, ROT- 
weskie —— polskie 6240-6070, rumuńskie 2684, 
-zwedzkie —'*— szwajcarskie 136:0, hiszpańskie —*— 
czeskie +('90, węgierskie 18:80, tureckie ——, 
Akcje: Zieleniewski 66'. Silesja —'—, Fante 102 
tal. barpaty 15— Galieja 780, $lersza 14, Rank Małe 
polski —'—, kamk Hip. —' lepege —*, 
Gielda zurychska 


Zurych, 25. 5 PAT. Paryż 17.25, Londyn 25.133, 
Nowy Jork 5.168, Belgja 17, Włochy 19.5, tiiszpuanja 
16,366, Holandja 207.40, Berlin 1.251, Wieden 73, 
Sztohhoim 158.35 Oslo 112, Kopenhaga 135,90, So- 
ija 3.75, Praga 15.315, Budapeszt 0.423,  Białogród 
9.105, Ateny 6.80, Konstantynopol 2.70, Bukareszt 
1.925, Helsingfors 13,03, Buenos Aires 207.50.* Ten- 
dencja bez zmiany. a 

Gleida iondyńska 

Londyn 2. 5 PAT. Nowy Jork 4.865, Hołandja 
12.10 3,8, Francja 144,87, Belgja 146, Włochy 125.874 
Niemcy 20.43, Szwajcarja 25,13, Eliszpanją 33.30, 
Dnja 18.53, Szwecja 18.17, Norwegja 22.53, Helsing- 
fors 133 1/8, Praga 164 1/4. 


Gielda paryska 


Paryż, 25. 5 PAT. Londyn 145, Nowy Jork 29.32. 
Belgja 199.50, Hiszpanju 434, Włochy 115, Szwaj- 


‘Carja 576 Danja 783, Hoiandja 1196, Norwegju 64%, 


Szvecja 798, Rumunja 11.15. 


Gięłda nowojorska 

Nowy Jork, 25. 5 (D) Warszawa %, Londyn 
4.86 7/16, Paryż 336 3/4, Wiedeń 14 1/8, Praga 296 1/ż 
Włochy 385, Belgja 327 i pół, Budapeszt 14 1/8. 
Szwajcarja 19 5/5, Helsinfors 252, Sofja 72, Holandja 
40.17 Oslo 24.67, Kopenhaga 26.27, Sztokolm 26.27, 
Hiszpunja 14.56, Bukareszt 38 1/4, Berlin 23.81, Bel- 
grad 176 i pół, Montreal 100. 


(owa serja biletów skarbowych 
(Telefonem od naszego kerespondeniaj 


Warszawa, 25 5, Sin. W Dzienniku Ustaw 
nr, 22 ogłoszone zostało rozporządzenie a 
wypuszczeniu 11 serji biletów skarbowych 
w odcinkach po 10 tys. złotych, z terminem 
płatrości 30 listopada 1926, ría ogólną sumę 
30 miljonów złotych. Serja ta jest oproęen< 
towana w stosunku 8 procent rocznie, — 
Sprzedaż nowej sćrji odbywać się będzie w. 
oddziałach Banku Polskiego, Banku Gosp. 
Kraj. i innych instytucjach państwowych, 

Prz Mż KACA, CANA, 


Dr. D. HIRSZBAJN 


ordynuje w wili „KRAKUS“, 


Ne, 117 
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„NOWY DZIENNIK”, czwartek 27 V. 1926 


Pogromca Wodna iri id. ra Ukrainie Polna zamordomany 


(Telegram własay „Nowego Dziennika') 


Paryż, 25 5. (K) Dziś rano dokonany zo- 
Stał zamach rewolwerowy na atamana Pe- 
Petlura zostałkilku strzałami zabity, 
Sprawca aresztowany „podał, że zamachu 


dokonał dlatego, że Petlura urządzał pogro 
my Żydów na Ukrainie, Sprawca zamachu 
jest Żydem, zk 


oroma atari tolewa W i Monachjnm 


legram własny „Nowego Dziennika") 


Berlin, 25 5, (T) MEL wieczorem naje 
cha} pociąg osobowy jadący do Monachium 
la stacji Ostbanhof na pociąg osobowy, któ 
Ty tamże stał. Wiele wagonów zostało silnie 
uszkodzonych, Do godz, 4 rano stwierdzono 
24 zabitych, zaś 60—70 osób ciężko ran- 
Rych, 


Przyczyny katastrofy 


_ Berlin, 25 5, (T) Dotąd wydobyto z pod 
gruzów pociągów 33 zabitych i 80 ciężko 


rannych, Większość ofiar stanowią mieszcza 
nie i robotnicy monachiscy, którzy Wracali 
z wycieczck świętecznych. Stwierdzono, że 
przyczyną katastrofy było przejechanie 
przez pociąg znaku ostrzegawczego, wsku- 
tek czeo wpadł on z pełną siłą na drugi po- 
ciąg. Wielka ilość ofiar tłumaczy się tem, 
że wycieczkowicze stali przeważnie na plat 
formach i już wskutek samego  nasunięcia 


| się wagonów ulegli zmiażdzeniu, > 


Zupełna klęska Abd el Krima 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Paryż, 25 5. (K) Z Marokka donoszą: Woj 
ska francuskie zajęły w niedzielę ważny 
punkt strategiczny miasto Harguiz, główny 
punkt oparcia Riffenów, Opór Rificnów sła- 
bnie w widoczny sposób, Wojska francuskie 
posuwają się dziennie o 30—40 km, naprzód. 

Paileve į Brand oświadczyli dziś w Izbie, 
że sytuacja jest lak pomyślną, że należy o- 
czekiwać końca walk lada dzień. Prop:zy- 
cje Abd El Krima rozpoczęcia pewnych ro- 
kowań została odrzucona, bo nie ma celu 


Trokować z człowiekiem, który lada dzień 
zostanie zmuszony do całkowitej kapitula- 


cji. 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 

Paryż, 25 5. (K) Prośba Aid El Krima o 
nawiązanie nowych rokowań abion ER] 
została odrzucona. Min. wojny Painleve o- 
świadczył, że wojna w Marokku została już 
prawie ukończoną, Abd El Krim jest zupeł- 
nie bezsilny j niema celu układać się z pobi- 
tym nieprzyjacielem, który pragnie wyzy- 
skać czas rokowań na wzmocnienie swego 
frontu. 


Gac | O A new are oO SEE RSE TG) 


Briand pie podaje się do dymisji 


(Telegram własny „„Nowego Dziennika“ 


Paryż, 25 5. (K) Briand opuszczając pałac 
elizejski oświadczył, że nie ma zupełnie za- 
miaru podaWania się do dymisji, 


Groźba strajku erzędników we Wiedniu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Wiedeń 25. 5 (D) Urzędnicy państwowi, a w szcze- 
fólności funkcjonarjnsze poczty i telegrafu grożą 
Strajkiem, jeśli nie otrzymają nadzwyczajnej bonifi- 
kacji w Wysekości 1/4 pensji miesięcznej. 


Ba 


S 


Ratastrofaloy wybuch waltauu w Japonii 


Tokio, 25. 5 PAT. Wygasły jak się zdawało wul- 
kan Tokaszi w miejscowssci Hokkido zaczął wczo- 
raj popołudniu wyrzucać lawę przy akompanjamen- 
cie grzmotów łyszanych w promieniu 32 km. Los 
2000 osób jest nieznany. 200 osób zostało Zalopio- 


| nych przez wytryskające z ziemi wody. Lawa unio- 


sta 60 domów, Mieszkańcy miasta Mye położonego 
u podnórza wułkanu uciekają w panice. 
(Telegram własay „Nowego Dziennika") 
Londyn, 25. 5 (L) Katastrofa wywołana wybuchem 
wulkanu Tokaszi spowodowała ogromne zniszczenie 
Wulkan, który oddawna by nieczynny wybuchł po- 
nownie wyrzucając wielką ilość lawy i Siarki. 


= 


MPR PER woki til OW TROY 


WI minime nat 


przyjmuje wszelkie zamówiania w zakres drukarstwa wchodzące — w szczególności 
druki oankowe, kupieckie, przemysłowe, rekizmowe, czasopisma i dzieła wykonujac 
a” starammie, 
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kiainh kolejowa w Simmering 
tTeiafczem oi nasmgo lurcapomiastuj | 


Wiedeń, 0. 5 (D) Na stacji Simmering miała 
wczoraj miejsce katastrofa Kolejowa. Z powodu fał. 
Szywego ustawienia zwrotnicy wykoleił Się pociąg 
kolei miejskiej. Wskutek katastrofy zostaly 2 w 
rabite i $ ciężko rannych, 


Z RÓ EC OWO | 


Listy z kraju 

KROSNO, (Kor. wł.). Z ruchu Sjonistycznego, - 

W ramach Miesiąca Organizacji Sjonistycznej wy 
głosił u nas dnia 2 bm. p. Dr Oberlaender z Jasła 
piękne przemówienie w Bethamidraszu nt. „Poke- 
lenie o nowem obliczu. Dnia 6 bm. bawił u nas 
z ramienia organizacji Hitachdut p. Friedman, któ- 
ry wygłosił relerat © pracującej Palestynie, przyję- 
ty przez Słuchaczy Z wielkiem uznaniem. Punktem 
kulminacyjnym miesiąca organizacji był pobyt w na- 
szem mieście w dniu 9 bm. p. Joachima Neigera 
z Tarnowa. W tutejszym wiełkim Bethamidraszu, po 
zagajeniu przez prezesa komiteu lokalnego Dra Gros- 
sa wygłosił p. Neiger Świetny pod względem formy 
i ogłebokiej treści referat o celach i istocie sjoni 
zmu, Referat został przyjęty z entuzjazmem przez 
zebranych. Zgromadzenie zakończyło się hebrajskiem 
przemówieniem p. Wallacha i odśpiewaniem AE 
wy. Wieczorem odbył się ze współudziałem orite- 
stry tow. Szir i przedstawicieli tutejszych stowarzy- 
szeń oraz zaproszonych licznych gości piękny Dau- 
kiet na cześć p. Neigera. Toastowali Dr Gross, Ross 
händler, Wallach, Dr Dym i Salomon, poczem w pig- 
knych słowach odpowiedział czcigodny gość. 

Osobna wzmianka należy się przy tej sposobności 
pp. agudowcom, którzy głupiemi swojemi napaścia- 
mie na sjonizm i jeszcze głupszemi demonstracjami 
(przed zgromadzeniem p. Neigera wyjęli z bóżnicy 
tory, które potem jednak musieli napowrót wstawić) 
sami ię tylko ośmieszają. Dziwnem się tylko wyda- 
je postępowanie prezesa kabatu p. Stiefla, który 
uważa za Stosowne „nie mieszać się“, gdy chodzi o 
wybryki agudowców. i s 
Tutejsza szkoła hebrajska rozwija się Bardzo de 
brze, uczęszcza do niej Około 80 uczniów." Plany 
Agudy założenia organizacji dziewcząt „Bet Jaalktow* 
spelzły na niczem. Nasza młodzież żeńska jest zByt 
uświadomioną aby dać się użyć za narzędzie pati- 
tycznej reakcji. R 


URE E a r PE R PTA 
Nowy Jork, 25. 5 (D) Mistrzowska drużyna Ha 
koahu odniosła nowe zwycięstwo w ŚŃt. Zjedn. w 
Brooklynie zwyciężyła drużynę Brooklyn Wande- 
rers w stosunku 0:4 (6:1). W czasie zawodów pro: 
wadzonych ostro złamał nogę prawy Jącząjk sz 
żyny amerykańskiej, Lyel. 
Hakoah—Newark 3:3 (2:1). 
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opłatą: zł 1. 


‘à za 

į Wykazy służyć mogą jako formularze ofertowe. 

+ Odnośne oferty należy złożyć w biurze Dyrekcji Elektrowni 
„miejskiej, przy ulicy Dajwór 
4do godz. 12 w południe, przyczem należy w Kasie Elektrowni 
s miejskiej złożyć wadjum w wysokości 20/0 oferowanej kwoty. 
Otwarcie ofert nastąpi w sali obrad Magistratu, dnia 10-go 
Ę czerwca 1926 o godz. 121/2 w południe. 

6 Gmina miasta Krakowa, jako właścicielka Elektrowni za- 
< strzega sobie wolny wybór między oferentami, jak również 
£ ewentualnie odrzucenie wszystkich ofert. 
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mósakań i lokal (abrycz 
ny do wynajęcia. Zgłrsz. 
Kraków, XXI., Kalwaryj 2 
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na poczekaniu, przyjmuje wszel- 
skie, robety tapicerskie: Piecho- 
wier, Mikołajska 7. 
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sirwa 15 
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$oetepianów, i. SMOLAASKIEJ, 
8, Lp. 


Lisine skspedjentki (tu) z dale- 
łu kenfekcji damskiej 
poszukuję. — Zgłosze 


erwszorzędna siła“ do Biura 


ELEKTROWNIA MIEJSKA W KRAKOWIE. 


zamierza sprzedać: 
.2 Turbogeneratory, 2 przetwornice, 2 prądnice, 2 agregaty 
dodatkowe, 2 tablice rozdzielcze, 2 ładownice, 252 liczniki 
„ dla prądu stałego 150 i 2X150 Wolt, 1 żóraw kompletny 
»„  przesuwalny o rozpiętości 10'90 m., udźwig 3000 kg. 
: Przedmioty powyższe są do obejrzenia w Elektrowni miej- 
ï skiej, gdzie również otrzymać można szczegółowy wykaz tychże 
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Adwokat br. Maurycy Gutmann 


wo 


NOWY DZIENNIK“ czwartek 27 maja 


Żądajcie bezpłatnie fachowej rady, jak pozbyć się pryszczy, wągrów, piegów, 

czerwoności skóry, plam wątrob anych. łupieżu, wypadania włosów, siwych 

włosów, zbytecznego zarostu pocen u rąk. pach i nóg. zmarszczek chudości, £ 
jak wzmocnić biust, brwi. usunąć zbyteczny tłuszcz i inne wady, 

W zapytaniach prosimy podać dokladnie wadę. o którą chodzi. Sumienną 

odpowiedź nadsyła się w zamkniętej kopercie. Żałączyć markę na odpowiedź. 


Dr. CASPARY, Gdańsk, Leegathor 15. Oddzial 539. 


. 27 do dnia 10 czerwca 1926 r. 


ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
W KRAKOWIE. 


Pierwszorzędny Zakład Krawiecki 
męski i damski 
Józef Kumala, Kraków, Szczepaóska 44. 


Materje na składzie i Ceny przystępne 


w Cieszynie 
przyjmie natychmiast 


KONCYPIENTA 


(wyzn. mojź., mieżonatego) z kil- 
kuletnią praktyką w mieście 
okręgowem. Zgłoszenia akiaro- 
wać należy pod adresem: Dr. 
Maurycy Gutmann, adwokat 


są trwalsze i 
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era, Rynek £. w Cieszynie, ulica Głęboka 14 


ZĄDAJCIE OFERT NA: 
"POWIELACZE marki D. GESTETNER, Ltd. London 


-Amerykańskie Maszyny do pisania „ROYAL“ 
i małe „CORONA“ także z pisiuóm hebrajskiem 
polecamy również 


więkze w nbre BIURO POWIELANIA 


| . pism i rysunków, a to ilustrowanych cenników, 
statutów, okólmików, skryptów, rastrów, nut itd. 


ADAM DYGAT Kraków, Podwale 7. Tel. 1504 


RYTRO iii Krynicy 


nad Popradem w okolicy górskiej 
pensjonat nowo urządzony 


s komfortem poleca pokoje słoneczne z we- 
randami. Duży ogród. Kuchnia pierwszorzędna 
i djetetyczna. Ceny umiarkowane. 
Zzłoszenia przyjmuje Zarząd willi „Podhale” w Rytrze. 


FABRYKA 
MEBLI METALOWYCH 


A. POGORZELSKIEGO 


1 w Krakowie, ul. św. Łazarza 19. Tel. 98 


poleca: 
łóżka mosiężne, żelazne i blaszane, 
szafki nocne, umywalnie marmurewe 
i blaszane w różnych kolorach 
i wieikim wyborza. 


L Redaktor naczelny Dr. W. Berkelhammer, — Red. odpow. Zygfryd Moses, 
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są obcasy i podeszwy gumowe RERSONĄ, 


Eleganckie przez swą formę, dającą się znakomicie dostosować 
do każdego obuwia i przez swą elastyczność, pudnoszącą 


pewność kroku. 


Bersona obcasy i podeszwy gumowe 
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WSZECHŚWIATOWO ZNANY | 


krem CAZIMI 


CACŁ£EO SWATA 


.o00QQ 00002 


| YEZADRZECZENIE 
RADYKALNIE USUWA 


OGORZELIZNĘ, Sm 
ZMARSZCZKI 1 INNE BRAKI 
CERY, 

DO NABYCIA WE WSZYSTTIEM 
PEREUMERITRCK, RPTERACH 4 
SAMŁADACH APTECZNYCH. 
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tańsze niż skórzane, a nadto prześci 
kości wszystkie podobne tabrykaty. pi m 


JEDNORAZOWA PROBA 
PRZEKONA KAZDEGO O JAKOSCI 


Sery Ementhaler, Roquefort, Parmezan, 
Trapistów, Litewski, Eidamer, 
Chester oryginalny angielski 
po najtańszych cenach sprzedaje firma: 


Wojciech Olszowski ssyRyc: 


Mały Rynek 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie 


Rn A Z 


L. 1266/1926. 


B. b. 
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Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
kanału miejskiego w ul. wzdłuż wału kolei 
państw. w dz. XXII. między ul. Dąbrowskiego 
a ul. Płaszowską odbędzie się w Budownic- 
twie miejskiem Oddział B. rozprawa zapo- 
mocą ofert pisemnych w dniu 31 maja 1926 r. 
o godz. 12 w południe. 

Plany, kosztorysy i warunki można prze- 
glądać w biurze kanalizacji miasta w godzi- 
nach urzędowych, gdzie też wydawane będą 
druki ofertowe za opłatą 3 zł. 


Kraków, dnia 18 maja 1926 r. 


Magistrat stot. król. miasta Krakowa. 


IECZĄTKI różnego rodzaju wykonuje 
I. Horowitz inin, Dietla 54 


Szyldy emaljowane i metalowe po bardzo nie 

skich cenach. — Zamówienia miejscowe an 

pieczątki wykonuje się w ciągu dnia, 
miejącewe vdwrotną pocztą. 4 


Wszelkie przybory pieczątkarskie na składzie 


Reklama 5 
dźwignią handlu! 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7 


